WYDANIE: 


JEAN HARLOW, 
platynowa blondynka, jest 
obecnie jedia z naipopular- 
niejszych gwiazd fiimu- 
wych Ameryki, 
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CAMPBELL, 
rekordzista Świata w auto- 
mobiliżmie, cudem uniknął 
śmierci podczas wyścigów 

w Anglii 
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Ostatni dzień procesu Maliszów. 


Co mówiła Maliszowa w celi więziennej. — „Chcę 
umrzeć razem z mężem! — Orzeczenie rzeczoznaw- 
ców sądowych o stanie umysłowym oskarżonych 


Ea 


V"MARJA Z WĘGRZYNÓW ” 
i MALISZOWA. 


j 3 Kraków, 4 listopada. 
Rózpoczął się ostatni dzień procesu 
doraźnego małżonków Maliszów. 


Przewodniczący wznawia rozprawę. 
Prowadzący: protokuł odczytuje dodat- 
kowe zeznanie pisemne Zofii - Nalepy, 
więźniarki, która siedzi w. jednej celi 
z Maliszową. : 

Nalepa opowiada, że _Maliszowa 
przechodziła przed kilku dniami okres 
menstruacyjny. (Tem samem- obalono 
wyssaną z palca wersję, podaną przez 
niektóre pisma, że Maliszowa jest w 
ciąży). 

„Nalepa rozmawiała z Maliszową w 
celi i ta opowiadała jej, że nie chcieli 
ani; ona, ani mąż mordować, ale wyło- 
niła się nięspodziewana sytuacja, która 
sprowokowała Strzały. 

Maliszowa opowiadała też, że Śmierci 
męża, którego kocha ponad wszystko 
na świecje, nie przeżyje 

1 CHCE Z NIM RAZEM UMRZEĆ. 

'Żaliła się też na swych rodziców, że 
traktowali ją zawsze jak służącą, nie 
jak” córkę, Listu od nich w więzieniu 
nie: chciała przyjąć i nie przyjęła też 
medalika od kapelana więziennego mô- 
wiąc, że ma już skamieniałe serce. 


Już ukazał się 


i-jest wszędzie do nabycia 
Ne 23 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


zawierający całość sensacyjnej po- 
wieści óbyczajowej p. t. 


„Człowiek: elektryczny“ 


Cena numeru 30 gr. 


"wym, ani przytępieniem władz umysło- 
twych, ani również poprzednio ani w 
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Na tem kończą się zeznania świad- 
ków. 

Przewodniczący poleca protokulan- 
towi odczytanie aktów sprawy. Składa- 
ją się na wie rozrorządzeniee © wprowa 
dzeniu sądów doraźnych, doniesienia 
organów policyjnych o życiu oskarżo- 
nych i t. d. Czytanie aktów trwa prze- 
szło półtorej godziny. 


Opinja rzeczoznawców 
sądowych 


Zabiera głos rzeczoznawca sądowy, 
prof, dr. Olbrycht. 

W imieniu swojem oraz d-ra Jan- 
kowskiego składa następujące orzecze- 
nie o stanie umysłowym i psychicznym 
obojga Malisżów: 

Jan Malisz nie. jest dotknięty żadną 


chorobą umysłową ostrą, lub przewlek* 
ła żadnem adot Woke umysto- 


R O NN a 


chwili dokorywania swego czynu: 

Natomiast studiując dotychczasowe 
życie badanego przychodzimy do prze- 
konania, że Jan Malisz iest psychopatą 
konstytucjonalnym. Dodać należy przy- 
tem, że psychopatja nie jest wcale iden: | 
tyczną z chorobą umysłową: Osobnik 
taki nietylko nie musi zachorować psy- 
chicznie, ale może przez całe swe ży- 
cie utrzymywać się na 
społeczeństwa: 

Nad całością działań tego rodzaju o- 
sobników góruje fantazja, skłonność do 
przesady, do wynajdywania szczegól- 
nej sytuacii i do wmyślania się w nią, 
przy zastosowaniu blagi i kłamstwa. 
Wielu z nich zdradza przytem skłon- 
ności artystyczne, częściej literackie, 
rzadziej plastyczne, zawsze jednak nie- 
zwykłe, oryginalne, dziwaczne. Często 
spotykamy wśród nich zdolności teat- 
ralne. 

Olbrzymia ilość przestępców składa 
się właśnie z psychopatów. A na czele 
popełnianych przez nich przestępstw idą 
przestępstwa przeciw mieniu i własno- 
ści, rzadziej uszkodzenia ciała i oszu- 
stwa, a jeszcze rzadziej zabójstwa, Ta- 
bunki i t p. 

Jan Malisz jest niewątpliwie obar- 
czony dziedzicznie. Matka jego była 
coprawda przez krótki tylko czas iiny” 
słowo-chorą i wyzdrowiała, natomiast 
siostra jego zmarła jako obłąkana, 

Konkludując jednak stwierdzić musi- 
my: że Jan Malisz nie jest umysłowo- 
chory, ani umysł. niedorozwinięty. lub 
przytępiony. ani nie był taki w chwili 
popełnienia inkryminowanego czynu, 
którego także nie popełnił w żadnym 
wyjatkowym stanie umivsłu, znoszącym 
karalność: 

Maria z Węgrzynów Maliszowa jest 
osobą umysłowo zupełnie zdrową. Jest 
to osoba bystra, inteligentna, nawet po- 
nad poziom swego otoczenia i pónad 
granice otrzymanego wykształcenia: 
Jedynym rysem który do pewnego stop 
nia odbiega od przecietnej normy. iest 
życie płciowe badanej, wcześnie Sto- 
sunkowo rozpoczęte  nieszczęśliwem 


NUM i FZ ZECZEDEBI EP : małżeństwem i zajściem w ciążę: i na- 


jakimś rzekomo nieprawidłowym stanie 


powierzchni į samego czynu niema żadnego decydu- 


stępnie prowadzone w sposób dość bez- 
względny, jakto sama badana bez cie- 
nia wstydu, lub choćby zażenowania 
podaje: 

Wytłumaczenia czynu Maliszowej w 


umysłowym szukać nie można — nale- 
ży go szukać w ciężkiem położeniu €- 
konomicznym, a z drugiej strony w pe- 
wnym zdziczeniu obyczajów w czasach 
powojennych, w czasach, kiedy zabój- 
stwa, rabunki, zamachy i krwawe roz- 
ruchy .należą do kroniki codziennej każ- 
dego dziennika. 

W oparach tych czasów wyłlągł się 
pomysł zamachu na listonosza, a wylągł 
się w głowach dwojga małżonków. 


Reasumując nasze wywody orzeka- 
my, że Marja Maliszowa jest osobą zu- 
pełnie umysłowo zdrową, nie dotkniętą 
żadnem choćby przejściowem Czy 
chwilowem zaburzeniem władz imysło; 
wych. j 

Nadto Matia Maliszowa znajdowała 
się w chwili popełnienia zarzucanego 
jej czynu w pełnej zdolności rozpoznania 
jego znaczenia, jak również w pełni 
zdolnóści pokierowania swem postępo= 
waniem. Pewna  niedowartościowość 
etyczno-moralna, jaka przebija się w 
dotychczasowem życiu Marji Maliszo” 
wej. może być wytłumaczona tylko za- 
niedbaniem w jej wychowaniu, wzglę- 
dnie jei temperamentem i na spełnienie 


jacego wpływu. 
Maliszowa nig jest 


w odmiennym stanie 


swego orzeczenia 
stwierdza, że Mali- 


Po wygłoszeniu 
prof. dr. Olbrycht 
szowa nie jest w ciąży. 

Adw. dr. Warenhaupt: — Pan profe- 
sor wspomniał o luce w pamięci Euge- 
nii Suesskindówny. Jak to wytłuma- 
czyć? 

Prof. dr. Olbrycht: 
bardzo często, że człowiek, 


I 
w głowę, doznaje wstecznej niepamięci. 


Zdarza się 
Suesskindównia może nie pamiętać nie- 
tylko momentów po uderzeniu, ale i sze 


uderzony 


regu zajść przed uderzeniem w głowę. 


Obr.: Czy na podstawie przepro- 
wadzonei próby można z apodyktyczną 
pewnością twierdzić, że Maliszowa nie 
jest w ciąży? 

Prof. dr. Olbrycht: — Już na niejed- 
nej rozprawie powiedziałem, że tego 
nie można ze stuprocentową pewnością 
ujawnić w ciągu dwuch tygodni od 
ewentualnego zajścia w ciążę. W każ- 
dym razie na podstawie przeprowadzo- 
nych obserwacyj i- prób można z 99 
proc. pewnością przyjąć, że Maliszowa 
nie jest w ciąży. 


Charakterystyka Malisza 


Zkolei zabiera głos biegły docent 
dr. Jankowski. 

— Uczyniliśmy wszystko — mówi 
biegły— by badania .nasze były komp- 
letne, Zaznaczyć muszę, że badania by: 
ły o tyle ułatwione, że Maliszowie chęt- 


JAN MALISZ 


nie i szczerze zawsze odpowiadali na 
zadawane im pytania, 

Wychowanie Jana Malisza było bar- 
dzo zaniedbane. Pierwsza jego młodość 
minęła w najgorszych warunkach, w 
czasie wojny Światowej, ale zostały mu, 
mimo doskonałej pamięci, tylko niejas- 
ne wspomnienia ż tych czasów. W, la- 
tach późniejszych uczył się średnio. Je- 
go matka leczyła się przed 3—5 laty 
przez jakiś czas na chorobę psychiczną, 
potem jednak wyzdrowiała, 

Siostra Malisza była umysłowo-cho- 
ra i zmarła przed pięciu laty w Kobie- 
rzynie. Innych wypadków choroby umy 
słowej w rodzinie  Malisza nie stwier- 
dzono. U Malisza nie stwierdziliśmy 
żadnych śladów alkoholizmu. Jest to 
człowiek, którego ponosi fantazja, Ma 
również skłonność, aby swoje „ja” pod- 
nosić ponad normalny poziom. 

Znajdował się w fatalnych warun- 
kach materjalnych i wówczas poznał 
swą obecną żonę. Powstała między ni- 
mi miłość od pierwszego rzutu oka, — 


Malisza pociągnęła ta kobieta. — 
która — wedle mego zdania — mówi 


bezwzględnie prawdę, i pobrał się z nią 
aby udać się do Mikołowa, do zakładu 
tego człowieka, który tu wczoraj tak 
ładnie zeznawał. (Jest to aluzja do zez- 
nań: Wantoły, które wzbudziły powsze- 
chne: oburzenie). 

Wtedy powstałą w Maliszu chęć na- 
śłeśo zbogacenia się nieuczciwą drogą. 
Szereg planów odrzucił i wreszcie wy- 
brał ostaini, który drobiazgowo przy- 
gotował. Policja krakowska okazała się 
jednak niezwykle sprawna, skoro go 
już w tydzień później aresztowała, Po- 
byt Malisza w wojsku wykazał, że nie 
potrafi on wykonać tego, co potrafił 
prosty i mniej od niego inteligentny żoł- 
nierz. A jednak przygotował zbrodnię 
w najdrobniejszych szczegółach. 

Dr. Jankowski zeznaje w dalszym 
ciągu, podkreślając, że Malisz znajdo- 
wał się w takim stanie umysłu, że 
powinien był zdawać sobie sprawę ze 
swych: czynów. 

Dalszy ciag na str. 3-ej, 
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„ne, wręcz śmiertelnie, 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. a 
Przyjaciel ze Lwowa przynosi wieści o Ricie 


Wszystko było na najlepszej drodze, 
rwin czynił gorączkowe starania, b 
jak najprędzej ujrzeć swoich najbliższych 
w Nowym Jorku, W pierwszych dniach 
września 1923 roku — wszystkie trud- 
ności zostały pokonane, bardzo liczne 
formalności zostały wreszcie dopełnione 
Erwin przez jedno z towarzystw okrę- 
towych, wysłał żonie kartę okrętową. 
Dwudziestego dziewiątego września do- 
wiaduje się Rita, że jej marzenia najgłęb 
sze i tęsknoty najserdeczniejsze, poczy- 
nają się ziszczać. Dnia tego, dostaje 
zwykły handlowy list z towarzystwa 
okrętowego, z którego. wynika, że kar- 
ta okrętowa emigracyjna, na podróż do 
Nowego Jorku jest „w naszem biurze do 


"dyspozycji WPani”'.... 


Tegoż dnia Rita wysyła pod adresem 
męża list już nie tylko pełen radości, ale 
wręcz niezwykle humorystyczny. 


„Dziś jestem w bajecznym htmorze-—— 
zączyna swój list Rita i pisze, że jest 
szczęśliwa, że raduje się całą duszą z na 
dejścia karty okrętowej i szykuje się do 
wyjazdu. List pełen jest śmiesznych 
uwag o drożyźnie, o czasach i t. d. 


Czy Rita mogła wówczas przypusz- 
czać, że jest jalkaś siła ludzka, któraby 
mogła stanąć na przeszkodzie w jej wy- 
jeździe do męża? Czy nie miała wszyst- 
kich danych, by uważać, że za miesiąc 
mniej-więcej znajdzie się za oceanem?,.. 


Ileż to razy, gdy jesteśmy o krok od 
realiżacji naszych projektów i starań, 
śdy o przemawia za tem, że tym 
razem nasze dążenia ziszczą się nape- 
wno — coś w ostatniej chwili staje na 
przeszkodzie i obraca wszystko wni- 
WECZ.... 

Rita nie pamiętała o wielkiem pra- 
wie życia, które nie pozwała radować 
się nigdy przedwcześnie. Dlatego, roz- 

zdrówanie, jakie przeżyła, było boles: 


Ma zgliszczach miłości 


Trzeciego listopada, późnym wieczo: 
rem, ktoś zapukał do mieszkania Erwina 
w dzielnicy Bronx. Gdy Erwin otworzył 
drzwi — ujrzał w progu Jana Michal. 
czyka, towarzysza zabaw dziecięcych ze 
Lwowa. 

Czy Jan Michalczyk przybył do Er- 
wina w specjalnej misji od p. Fryca Gor- 
gona?., Czy przed wyjazdem do Ame- 
ryki, był specjalnie urobiony przez lu- 
dzi, którzy uważali, że dla Erwina lepiej 
będzie, gdy zapomni o żonie i dziecku, i 
rozpocznie tam, w Ameryce, doprawdy 
nowe życie, aż tak dalece nowe, że przy 


- boku innej kobiety?.. Te kwestje pozo- 


staną na zawsze tajemnicą, Dość, że gdy 
po długiej, całą noc prawie trwającej 
rozmowie, Michalczyk wreszcie opuścił 
pokój Erwina, w Erwinie zaszła zmiana 
potężna, Runął w nim cały, zdawałoby 
się niezdobyty gmach miłości ku żonie i 
dziecku — spaliła się w jego sercu 
tęsknota, która go przez tyle miesięcy 
trawiła.. Na zgliszczach, jeszcze przed 
kilku godzinami gorących uczuć Erwina, 
wyrósł głuchy żal do Rity i bezgraniczne 
oburzenie, 

Jakto — podczas gdy on tęsknił za 
nią — ona tam nawiązywała przelotne 
znajomości z ludźmi niemal z ulicy?! Jej 
gorące, pełne miłości i serdeczności listy 
były tylko kłamstwem, podobnie jak fał 
szem i obłudą był każdy uśmiech tej ko- 
biety, który wyzierał z pomiędzy wier 
szy jej listów i każde westchnienie, jakie 
mu w tych listach stała! 


Tak przynajmniej mówił Michalczyk. 
I operował dowodami. Miał = id sobie 
kilka listów, jakie odbierała Rita od zu- 
pełnie obcych ludzi... , 

Gdy za oknami, w brudnem świtaniu 
listopadowem, rodził się nowy dzień — 
w Erwinie zrodził się bunt i gniew okruł 
ny. Nie pozwolił sobie ani na chwilę 
otrzeźwienia — nie myślał o tem, że te 
wiadomości możeby należało sprawdzić; 


schwycił pióro i z datą trzeciego listopa: | ś 


da, napisał list, który był śmiertelnym 
ciosem w spokój ich obojga. 


„Jak mogłaś, Miko!..” 


„Miko! cy się 

Dopiero teraz dowiedziałem j 
jak należy Ciebie sądzić!, Podczas, 
gdy ja tu w pocie czoła budowałem 
ta pi naszą, Ty zdradzałaś mnie 
haniebniel 
-. Przeklęta bądź za to, iż zdruzgo- 
tałaś nasze szczęście! Jestem jak 
nieprzytomny, Nie wiem co o tem 
wszystkiem sądzić. Ale myślę sobie, 
że gdybym teraz był z Tobą, jużbyś 
z pewnością nie żyła, Dziś dostałem 
te przeklęte listy, które mi dowiodły 
jak się prowadziłaś, Miko, a ja Cie- 
bie tak kochałem! Jak mogłaś, Mi- 
ko, jak mogłaś?,.,, 
Nie mógłbym teraz spokojnie Cię 


PSO CONZS IN A 


Wolna Srubuma 


ujrzeć. Czy to prawda Miko, co mi do- 
niesiono w tych listach 


sa 


Ld 

Michalczyk po kilku zinach zja- 
wił się u Erwina znowu. Rozwiał wszy- 
stkie wątpliwości, jakie już w trakcie 
pisania listu zrodziły się w Erwinie. 

I tego pamiętnego dnia, który był 
prawdziwym zaczątkiem tragedji w Brzu 
chowicach, Erwin pośpieszył do urzędu 
telegraficznego i wysłał radjogram: cof- 
nął kartęo krętową jaką przesłał do 
towarzystwa żeglugi w Warszawie! 

Prawie równocześnie doszły do rąk 
Erwina anonimy o złem prowadzeniu się 
Rity we Lwowie. s 
| Rozpacz jego nie miała granic, Porzu 


Erwin. 


cił pracę, Wyjechał z Nowego Jorku, wa 
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łęsał pó Ameryce i, choć serce cią- 

dle sę? +34 rwało do tej kobiety, któ 

rą ukochał najglębiej — nie podawał na 

poczcie swego adresu. 

= Rita wysyła do męża niezwłocznie 
t. 

Nie prosiła go w nim o nic, nie stara- 
ła się nawet tłumaczyć, Była oburzona 
do żywego, bowiem Rita ambitna i nie- 
pohamowana w swych  odruchach — 
działała podobnie jak Erwin: pod wraże 
niem chwili. 

Po kilku miesiącach list wrócił z A- 
meryki. Na kopercie figurował stempel 
w języku francuskim i angielskim: 


Ry EN — ADRESAT  NIEZNA- 


(Dalszy ciag jutro» 


Listy o miłości i małżeństwie 


Młodzieńcowi z Tarnowa. Hm, spra 
wa rzeczywiścien ie jest błaha, ale po- 
staram się Panu pomóc. Przedewszyst- 
kiem niech się Pan zastanowi nad tem 
czy obiecywał Pan owej pani listownie 


małżeństwo, Jeżeli nie zobowiązywał 
się Pan do tego wyraźnie to w pierw- 
szym rzędzie musi Pan delikatnie i o- 
strożnie działać na zwłokę odkładając 
pod najrozmaitszemi pretekstami mał- 


Człowiek, który ocalał 


w Rilkusastu katastrofach okrętowych 


(z) O angielskim pułkowniku Law- 
rence mówi się, że znajduje się zawsze 


wiadomo, „ Titanic" zderzył się ż górą 
lodową i poszedi na dnn, zaś śmierć 


,Przypadkowo” tam, gdzie w krajach swą na dnie oceanu znalazła wówczas 


egzotycznych wybucha nagle ”puwsta- wiele osób. Jonny zdołał się uratować. | p 


tie, rewolucja lub innego rodzaju przed! - Szczęście nit opuszczaio go jednak 


sięwzięcie o podłożit politycztem. < 
Rzeczoznawcy twierdzą, iż jego 
„przypadkowa“ obecność niewiele ma 
wspólnego z przypatdkiem. albowiem 
uważają, iż pułkownik jest za każdym 
razem inicjatorem i kierownikiem wszy- 
stkich sensacyjnych wydarzeń: z które- 
tni łączy się jego nazwisko. 
marynarzu Johnny White, który 
zmarł niedawno w Manchesterze, nie 
można tego powiedzieć ponieważ znaj- 
dował się zawsze tam, gdzie nie dało 
się nic zyskać, — ani powodzenia poli- 


i1 Jonny został sternikiem na statku 
„Empress of Irlańnd'. Podczas podróży 
na okręcie wybuchł pożar. Statek po- 
szedł na dno, ale Jonny i tym razem 
izdołał się uratować. | 

nalazi sig on zkolei na „,Lusitanii", 
którą podczas wojny sfotpedowali niem- 
cy: „Florizan* był następnym statkiem, 
pochłoniętym przez fale: I na nim znaj- 
|dował się Jonny: 
| Wiadomość o tem, że Jonny jest 
szczęściarzem, ale przynosi nieszczę* 
ście swym towarzyszom podróży roz- 


tycznego, ani pieniędzy lub sławy: Prze niosła się po wszystkich portach. 


ciwnie — można było wszystko stracić 
— nawet życie- 

Jonny należał do ludzi tezo ródzaiu, 
którzy wszystko potrafią, ale nigdy nie 
znajdą się na koniu. Wypróbował już 
szereg zawodów. zanim los uśmiechnął 
się nieco do niego i został marynarzem 
na pięknym. nowoczesnym statku pa- 
sażerskim. Uważać to można było do- 
prawdy za wygraną w Ioterji życiowej 
i dlatego Jonny był psłen dumy gdy 
poraz pierwszy wszedł na pokład ślicz- 
nego parowca. 

Jonny został marynarzem na „Tita- 
nicu“, na którym kapitan zamierzał u- 
stalić światowy rekord szybkości. Jak 


Zdarzało się, że załoga porzucała 
okręt skoro tylko Jonny znalazł się na 
pokładzie. 

Gdy w 1916 roku komendant pew- 
nego transportowca, nie przywiązując 
wagi do przesądu marynarzy, Przyjął 
Jonny'ego w poczet załogi, towarzysze 
wyrzucili go poprostu na pełnem mo- 
rzu z okrętu, składając za przykładem 
Polikratesa żywą ofiarę bogom, zamiast 
pierścienia. Jonny zdołał jzdnak utrzy- 
mać się tak długo na wodzie, aż został 
dostrzeżony przez przejażdżający sta- 
tek. Transportowiec ów, Pomiimo to nie 
przybył do miejsca przeznaczenia gdyż 
--zatonął, 
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Zastrzyk z mielonej śledziony 


najnowszą receptą na wieczną młodość 


Słynny chirurg wiedeński prof. Teil- 
haber umieścił niedawno w jednem z 
pism lekarskich ciekawy artykuł, trak- 
tujący o riowej teorji starości i odmiło- 
dzenia. 

Według prof. Teilhabera, organizm 
ludzki zaczyna wykazywać oznaki sta- 
rości wówczas. gdy następuje zwyrod- 
nienie organów wytwarzających krew i 
jej różne składowe części: Dlatego też 
starość jest ściśle związana ze zmniej- 
szeniem działalności śledziony, miecza 
pacietzowego i gruczołu tarczykuwego 


nia płciowego. Natomiast tarczyca nie- 
00 później. Chcąc więc zapobiec przed 


wczeshemu starzeniu się całego organi- 
zmu, należy zawczasu pomyśleć o na* 
leżytem przeciwdziałaniu. 

Prof. Teilhaber trwierdzi, że najlep- 
szym środkiem  odmłodzenia jest za- 
stzyk z mielonych śledzion i gruczołów 
tarczykowych. Zastrzyk ten stosować 
należy jednak bardzo oględnie z orga- 
nów świeżo zabitego zwierzęcia, aby 
hormony znajdujące się w nich nie zdo* 
łały ulec przemianie. 

Po dziesięciu do piętnastu zastrzy* 


Zmarszczki powóli znikają 
ia człowiek czuje się bardzo świeży. 


żeństwo, a najlepiej unikać rozmowy 
na ten temat, | ) 

Oczywiście nie może Pan postąpić 
brutalnie i owej pani wyznać prawdę 
i powiedzieć, że zadrwił Pan sobie z jej 
uczucia. Musi się Pan natomiast sta- 
rać o unikanie pod najrozmaitszemi pre 
tekstami częstych spotkań. Najlepiej a-. 
byście spotykali tylko w liczniejszem 
towarzystwie, które samo przez się ui- 
nfpmożHwi poufniejszą rozmowę. PO- 
zatem musi Pan, ale to już bardzo de- 
likatnie i taktownie, starać się zrazić 
ową panią do siebie. 

Najlepiej byłoby gdyby zwierzył się 
an z obecnego stanu rzeczy którejś 
ze starszych ciotek owej pani, prosząc 
ją o delikatne pośrednictwo w tej spra- 
wie. Perswazje starszej krewnej od- 
niosłyby w tym wypadku pożądany 
skutek. W każdym razie sprawa wy- 
maga cierpliwości i wielkiego taktu. — 
Sądzę, że będzie to dla nauczką na 
przyszłość, że mie należy żartować z 
cudzych uczuć, 

Pani Żenia z Pabjanic. Droga Pan- 
no Żeniu. Z listu Pani wnoszę, że nie 
jest Pani zakochana w żadnym z Pant 
ztiajomych. Poprostu przyzwyczaiła 
się Pani do ich towarzystwa | ocenia 
Pani zalety charakteru młodszego od 
siebie znajomego. Być może, że nie bez 
wpływu pozostała tutaj jego wielka mt. 
łość do Panl. Ma Pani rację, pisząc, że 
różnica wieku między małżonkami, czę 
sto prowadzi do nieporozumień. Jest to 
zupełnie słuszny pogląd. Jeżeli jednak 
dwoje ludzi łączy głęboka miłość, nte 
można tej miłości zwalczyć jedynie 
przez wzgląd na różnicę wieku. Panno 
Żeniu naitrudniejszą część odpowiedzł 
zachowałem na koniec. Małżeństwa ko. 
leżeńskie, takie, iakim chce się z Panią 
połączyć Jej znajomy, są kwestią, która 
już niejednokrotnie zaprzątała umysły 
lekarzy, wychowawców i ludzi nauki, 
Życie jednak, dostarczyło już wiele ma 
terjału dostatecznego do stanowczego 
wypowiedzenia się przeciwko nim. Mie 
si się Pani, Panno Żeniu sama zdecydo= 
wać. Najważniejsze to jednak wybada- 
nie samej siebie, czy kocha go Pani tak 
bardzo, aby w imię tej wielkiej miłości 
traktować go jak ślubnego małżonka. 
przetrwać wszelkie rozłąki i znieść 
wszelkie przykrości. 


Ze słów listu Pani nie przebija wiel. 
kie uczucie. I dlatego też Panno Żeniu 
winna Pani swemu znajomemu wyja- 
śnić, że w chwili, gdy czeka go odby« 
cie służby woiskowej, nie powinien się 
strać zmienić łączących was Stosuna 
ków, gdyż rozłąka wówczas stałaby 
się stokroć bardziej przykra | bolesna. 


Miłość. droga Panno Żeniu. uspraa 
wiedliwia wiele rzeczy, Pani jednak 
patrzy na świat trzeźwo | owo wielkie 
tczucje jest Pani obce. Niech sie Pant 
zatem feszcze nie wiąże. Panno Zenit.. 


Ostatni dzień procesu Malisz: 


(DALSZY CIĄG). 


Malisz miał jedno zamiłowanie. Ko- 
chał broń, jak rodzoną matkę i żonę 
był przytem doskonałym strzelcem. To 
jego osobliwe zamiłowanie jest wy- 
tworem wielkiej fantazji, Malisz twier- 
dzi, że nie wie jak doszło do strzałów 
do Przebindy. 

Twierdzi, że stanęła przed nim ja- 
kaś bronzowa bryła i strzelał do niej. 

"Ciekawe jest, że trafił tę bryłę akurat 
w głowę poza lewem uchem, a więc w 
najcelnieisze miejsce. Taksamo strze- 
lali kaci w lochach czrezwyczajki ro- 
syjskiej. 

Malisz twierdzi, że w stanie zamro- 
"czenia zabrał torbę listonosza i zbiegł. 
Ja osobiście myślę, że o stanie zamro- 
czenia nie może być mowy. 


Sześć celnych strzałów 


s „De oflar oddano przecież sześć 
"strzałów i wszystkie były celne, ani je- 
den nie chybił, A kto strzela w zamro- 
czeniu ten strzela naoślep. Zresztą, po 
wystrzeleniu wszystkich naboi jeszcze 
dobijano ofiary twardem narzędziem. 

- Również dalsze postępowanie Mali- 
sza sprzeciwia się temu, że działał on 
nieświadomie. Po wyjściu z mieszka- 
nia Suesskindów na widok obcego 
człowieka znalazł słowa, usprawiedli- 
wiające kłótnię w mieszkaniu. Potem 
„wybrał dogodną drogę ucieczki. Prze- 
łożył pieniądze z torby do walizki. 
Wyrzucił płaszcz i torbę. 


— 


W Katowicach fałszował legityma- | nię wysunął wniosek. 


cję dla żony i siebie i okłamywał wszy- 
stkich. Tutaj mamy do czynienia tyt- 
ko z wstrząsem nerwowym po czynie, 
„z wyrzutami sumienia i nader wybulałą 
fantazją. Zebrawszy to wszystko 
«stwierdzam, że Malisz jest psychopatą 
ustrojowym, Nie jest to wcale choro- 
„bą umysłową, gdyż w każdym z nas, w 
„kaźdym człowieku znajdzie się pęwie 
„Tys psychopatyczny. U niego. tylko jest 
„agromadzgnyich wisc tych, rysów, c: 
niżeli u normalnego człowieka. Żadnej 
cęchy dziedzicznej choroby umysłowej 
„u Malisza nie znalazłem. 

„Zaznaczam zresztą, że umysłowo 
¿chory nie zdolny do współdziałania, ab- 
„solutnie nie jest zdolny. A tutaj było 

wyraźne współdziałanie. Gdyby obja- 
„śnić co to jest psychopatja, musiałbym 
powiedzieć, że rewolucja rosyjska za- 
.częła się od psychopatji j to psychopa- 
„tji zbiorowej. 

+, Czy było ograniczenie odpowie- 
„dzialności Malisza? Myśmy doszli do 
„przekonania, że nie. 

Jan Malisz jest człowiekiem wybit- 
nie inteligentnym. Zdawał sobie spra- 
wę, że popełnia czyn karygodny. Nie 
popełnił go w afekcie, Co innego, jeśli 
ktoś idzie głodny ulicą j widzi czło- 
„wieka bogatego i sytego i rzuca się na 
„hiego i morduje. To jest nagłe, a tu by- 
ło przygotowane. 

« « Twierdzę, że Malisz miał tylko nie- 

znaczne ograniczenie zdolności rozpo- 
„znawania. Było to wywołane biedą i 
„nędzą, 

„Co do Maliszowej, twierdzę, że jest 
kobietą wybitnie inteligentną i w prze- 
„ciwieństwie do swego męża jest tak 
„wysoce zrównoważoną, że to na nas 
źrobiło wrażenie.  Twierdziła ona, że 
nie uznaje żadnej religii, że nie wierzy 
w to, czego mie widzi. Opowiadała 
nam o swem tragicznem dzieciństwie, 
swej biedzie i nędzy, ale nie była dotąd 
ani razu w kolizji z kodeksem karnym. 

o świadczy o jej wielkiem opanowa- 

niu. Gdyśmy z nią rozmawiali. powie- 
działa, że wie, iż to, co zrobiła jest ka- 
ralne i chce ponieść karę za swój czyn. 


Maliszowa 
iest mocniejsza 


Nasuwa się jeszcze pytanie, kto z 
tego małżeństwa jest mocniejszy, Otóż 
ona. On jest powiedziałbyin trochę u 
mysłowó niedojrzały. Ona zaś wie co 
mówi i robi. 

Adw: Aschenbrenner: — Pan profe- 
sor powiedział, że psychopatja nie. jest 
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chorobą umysłową, a czem ona jest? 
Dr. Jankowski: — W przyrodzie 
niema granic Ściśle odmierzonych. Psy- 
chopatja składa się z setek najrozmait- 
szych rysów. Psychopatja jest to zbiór 
czynników, które uniemożliwiają dane- 
mu osobnikowi spełnienie jego. zadania 
życiowego: W literaturze i historji ma- 
my ludzi o głośnych nazwiskach, któ- 
rzy są psychopatami. Naprzykład Na= 
poleon Bonaparte był wybitnym ty- 
pem psychopaty. Malisz jest psychopa- 
tą nacechowanmym chwiejnością woli. 
Są to ludzie wybitnie utalentowani, ar- 
tyści, aktorzy i malarze. Ale ci wszys- 
cy ludzie wcześniej. czy później wcho* 
dzą w konflikt z prawem, | 
Jestem głęboko przekonany, że gdy- 
by na pięć minut przed dokonaniem 
przez nich czynu wręczył im ktoś ty- 
siąc złotych, odstąpiliby od tego za- 
miaru i nie dokonaliby tej zbrodni: 
Adw. Aschenbrenner: — Czy psy- 


chopąci zdają sobie sprawę z, tego 
kim są? 
Dr. Jankowski: — Tak i to jest 


właśnie przyczyną wielu samobójstw: 
Adw. Aschenbrenner: — Czy warun 
ki materialne wpłynęły na to. że psy- 


|chopatja Malisza pogłębiła się? 


|! Wykolejony inteligent 


Dr. Jankowski: — Częściowo: Je- 
stem przeświadczony, że gdyby nie 
znajdował się on w biedzie nie uczy- 
niłby tego. To nie jest zawodowy zło- 
czyńca. Najsłuszniej określił go przed- 
| stawiciel-policji który badając zbrod- 
że musiał jej 
dokonać wykolejony inteligent. 

Dr. Warenhaupt: — Pan profesor 
przedstawił Maliszówą, jako kobietę 
silną i zrównoważoną: Czy pan nle 
umiałby wytłumaczyć. czy ona mogla- 
by z miłości dla męża wziąć na siebie 
winę, by ponieść karę razem z nim? 

Dr. Ja teas — A nie wyklu- 
ezam: Jest. bardzo „możliwę;, 
Ay, À O TA Tak wytłu: 
maczyć, tylę jei. . zamachów  samobój 
DZYCH | We SCI, a 

Dr. Jankowski: — Ta kobieta miali 


wszystkiego dość. Prześladowały ja 
ciągle niepowodzenia życiowe: Nie 
miała odpowiedniego, wychowania w 


domu. Była pozbawiona ciepła rodzin- 
nego.. Ja nie wiem, jak każdy z nas 
zachowałby się w iej położeniu. 

Na tem dr. Jankowski ukończył 
swoje wysoce interesujące orzeczenie, 

Po wznowieniu rozprawy: wieczoro- 
wej adw. dr. Aschenbrentner zgłasza 
szereg wniosków, prosząc o powołanie 
dodatkowych Świadków. Twierdzi on, 
że należy ustalić, iż Maliszowie znajdo- 
wali się w okropnei nędzy. Prok. Le- 
wieki sprzeciwia się dodatkowemu po- 
wołaniu świadków, twierdząc, że ma- 
terjał, jaki zdołano zebrać do tei spra- 
wy iest tak obszerny, że powołanie do- 
datkowych świadków byłoby zupełnie 
zbyteczne. Zresztą, największa nędza 
nie usprawiedliwia mordu i rabunku. 

W odpowiedzi zabiera jeszcze głos 
adw. Warenhaupt, który twierdzi, że 
chodzi nie o kwestię winy, albowiem ta 
jest przesądzona, lecz tylko o wymiar 
kary i z tego względu prosi o dopusz- 
czenie świadków odwodowych, albo- 
wiem do tej chwili byli przesłuchani tyl 
ko świadkowie oskarżenia. 

Sąd udaje się na naradę i ogłasza de- 
cyzję, że wszystkie wnioski obrony z0- 
stały odrzucone z tego względu, że stan 
psychiczny Malisza został dokładnie roz 
poznany i jeśli chodzi o drugą grupę 
świadków, którzy mają zeznać, w ja- 
kiej sytuacji znajdowali się Maliszowie, 
to sąd przyimuje za prawdziwą ich nę- 
dzę przed czynem i ich bezowocie sta 
rania się o pracę. 

Zkolei zabiera głos orok. dr. Feliks 
Lewicki: 


Mowa prokurafora. 


— Wysoki Sądzie Doraźny! Przed 
miesiącem wstrząśnięte zostało nasze 
miasto wieścią o potwornej, grozę bu- 
dzącej zbrodni przy ul. Pańskiej. Po- 
pełniono tam zbrodnię, która swem o- 
krucieństwem, rozbestwienierm i bez- 
czelnością przeszła wszelkie dotychcza- 
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sowe przestępstwa. Dla zdobycia pie- 
niędzy zamordowano listonosza Prze- 
bindę, zamordowano staruszków Suess- 
kindów i ciężko zraniono ich córkę. — 
Ohydę tej zbrodni zwiększa jeszcze fakt, 
że uczestniczyła w niej kobieta, że u- 
czynili to ludzie inteligentni. Tak stra- 
Szna zbrodnia wywołała żywiołowy od- 
ruch całego społeczeństwa, które od- 
czuło ogrom wyrządzonej sobie przez 
dokonanie tego mordu krzywdy. Nie- 
zliczone tłumy publiczności towarzy- 
szące konduktowi pogrzebowemu Prze- 
bindy były wyrazem zbiorowego potę- 
pienia dla sprawców ohydnego czynu. 
Pragnieniem wszystkich było, aby jak- 
najpredzei sprawców wykryto i ukara- 
no. Z niecierpliwością i napięciem ocze- 
kiwano tej chwili. Dzięki niezmordowa- 
nej i wytężonej pracy policji. a w szcze- 
gólności krakowskiego wydziału śŚled- 
czego. zdołano wykryć. ująć sprawców 
zbrodni i oto dziś odpowiadają oni przed 
sądem doraźnym. da 
Kim są ci sprawcy? Parą małżeńską, 
która przed kilku miesiącami zaledwie 
zawarła zwiazek małżeński. Już wkrót- 
ce po zawarciu tego związku postanowi- 
ło ono zbudować swe szczęście rodzin- 
ne nie na zdolnej do poświęcenia miłoś- 
ci, ale na zbrodni. On rysownik, foto- 
graf, artysta, aktor — człowiek bogato 
przez naturę wyposażony w niewątpliwe 
zdolności i spryt, a więc człowiek, któ- 
rv przy rzetelnej uczciwej pracy powi- 
nien był i mógł sobie stworzyć możność 
bytu. Ale człowiek ten, mimo zdolno- 
ści i sprytu, nie cieszył się zaufarićmi:| 
Bo jak Wysoki Trybunał miał możność! 
stwierdzić, jest to człowiek nieuczciwy, | 
wielokrotnie karany za fałszerstwo. Jest 
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na jakiem zbrodnia została popełniona. 
Dla stworzenia własnego szczęścia To- 
dzinnego nie zawahali się oni rozbić 
szczęście dwuch rodzin.  Zamordowaii 
Przebindę! Odebrali dziecku ojca i żo- 


nie męża i tę zniedołężniałą kobietę po- 


zbawili jedyaego żywiciela. 

Zdarza się czasem, że można przez 
opowiadanie o swej nędzy i swem nie- 
szczęściu zatrzeć obraz zbrodniczego 
czynu. Zapominą się nie o ofierze a 
widzi się tylko ofiarę losu. Tu jednak 
zbrodniarze kierowali się  nainiższemi 
pobudkami, które nie pozwalają zapo- 

minać o ofiarach. 

Te trzy świeże mogiły nie pozwała 
ją wzbudzić współczucia litości. Spraw 
ca musi ponieść zasłużoną karę najsu- 
rowszą. Drogą wyroku zastraszające- 
go państwo musi zapewnić bezpieczeń- 
stwo swym obywatelom. Ci pracow- 
nicy, listonosze pieniężni, muszą być 
przeświadczeni, że za nimi stoi ochro- 
na w ciężkiej pracy zawodowej. Wy- 
rok w tej sprawie będzie słuszny i Spra 
wiedliwy, ale zarazem surową odpłatą 
za czyn oskarżonych. Niech ten wy- 
rok wytrąci broń z rękj tych, którzy 
zamyślają podobną zbrodnię. 

Dalszy ciąg na str. 4-€j) 
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może każdy człowiek ochronić swe 
zdrowie przed chorobą  weneryczną. 
Uniwersalny środek ochronny. Veto 
w  nowem aluminiowem opakowaniu 
starczy dla 8—10-krotnego użycia i ko- 
sztuje tylko Zł. 2.80. Dla każdego musi 
być własne zdrowie tyle warte. Do na- 
bycia w aptekach i drogeriach. 


to aktor i pozer, nietylko w życiu co-| EEmra 


dziennem, ale również tu, na rozprawie. 
Jest to jednostka bezwartościowa. 

A ona? Jest to osoba wysoce inteli- 
gentna, Pod wzgledem charakteru silna, 
ale zarazem, jak się przyznaje, pod 
względem moralnym i etycznym mało 


wartościowa. Obie te osoby związanej. 


węzłem małżeńskim źżraziły się zbyt 
szybko -swemi staramami w żdóbycju 
chleba i postanowiły zdobyć podstawy 
bytu przez przestępstwo. i 

W tem mieiscu prokurator przecho- 


kazując, że oboje Maliszowie brali udział 
w napadzie na Przebindę i Suesskindów. 
ć Następnie prokurator opisuje brze- 
bieg mordu, twierdząc, je Maliszowie 
podzielili się rolami i razem mordował. 
Dowodzi on, że Maliszowa musiała 
strzelić do Suesskindowej, gdyż znale- 
ziono na jej ciele trzy Strzały, nie zdra 
dzające, że pochodziły z rąk dobrego 
strzelca, jakim jest Malisz. Że Mali- 
szowa oddała również strzały — ciąg 
nie prokurator — świadczy fakt, że 
Malisz uczuł do niej odrazę, najpierw 
w  dorożce, a potem w Katowicach, 
skąd kazał jej wyjechać bodaj na kilka 
dni, aby tylko na nią nie patrzeć, 

Oni nietylko strzelali, ale jeszcze 
twardemj narzędziami rozbijali czaszki 
i dusili, aby tylko uchronić sie od aresz 
towania. Malisz twierdzi, że opamiętał 
się dopiero z torbą w ręku. Przeciez 
to nie był przypadek. Oni przyszli po 
tę torbę. A potem na schodach potra- 
fili jeszcze upozorować powód swego 
zamieszania, wyszukiwali dogodną dro 
gẹ ucieczki, czynili sprawunki, zacie= 
rali ślady į już w Katowicach kłamali, 
legitymowali się fałszowanemi przez 
siebie dokumentami j t. d. 

Zdobyte przez nich przez morder- 
stwo w krwawy sposób pieniądze nie 
są im wstrętne. Czynią rozmaite wy- 
datki pieniężne, targując się o drobno- 
stkę. Ona jedzie do Rabki, a on chce 
jechać do Zakopanego. 

Ale sprawiedliwości musiało stę 
stać zadość. Aresztowano ich. I w 
tym momencie Malisz wykonuje ruch, 
który Świadczy, że nie zawahałby się 
w obronie własnej poświęcić jeszcze 
kilka żyć ludzkich. Oboje uznani zo- 
stali za ludzi umysłowo zdrowych i od 
powiedzjalnych za swe czyny. Ale na 
wet gdyby co do Malisza biegli uznak, 
że ma on zmniejszoną odpowiedzial- 
ność, to sąd nie musi się tem kierowac, 
gdyż powinien wzjąć pod uwagę tło, 


| teki, 
dzi do szczegółowego opisu przygoto=; 
„wania i wykonania planu rabuknu, wy- 


— 
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„(KTO URODZIŁ SIĘ DNIA: 4 LISTOPADA. 
Przezorny, cierpliwy, wynalazczy — idzie w. ży- 
ciu własną drogą. 

Opanowany, pomysłowy, wynalazczy — dą- 
ży do osiągnięcia niezależności i zdobycia po- 
Dotknięcie jego rąk jest delikatne a spo- 
strzegawczość bardzo duża, 

Natchnień do swych projektów życiowych 
szuka wyłącznie w swem własnem wnętrzu, 
Jego idee są oryginajne, a wcielając je w życie 
— okazuje duże zdolności organizycyjne, nie- 
rządko pszejawiając jednak przy tem zbytnią 
zaciętość i nieustepliwość, 

Pełne godności — wymaga, aby otoczenie 
stosowało się do tego; wszelka poułałość budzi 
w nim niezadowolenie. A jednak dba o opinję 
i pragnąłby cieszyć się dobrą sławą w oczach 
świata, 

Nie daje na siebie wpływać — nie ulega ani 
skargom ani pojgróżkom i zachowuje zimną 
krew we wszelkich okazjach życia, Dzięki te- 
mu — nieraz jest uważanym za nieczuełgo, aje 
najczęściej są to tylko pozory, które powstają 
na skutek jego zbytniej pewności siebie. W 
gruncie rezczy jest to bowiem człowiek wraż- 
liwy niezwykłe, obdarzony dueżm wyczuciem 
ratystycznem, a nawet nieraz i wybitnemi zdol- 
nościami, 

Posiada również duże zdolności dyplomatycz 
ne i może zostać mężem stanu. 

Co mu grozi? 

Ma licznych wrogów, pragnących go wy- 
wieść w pole. Da sobie wprawdzie z nimi ra- 
dę i nie będą oni w stanie zaszkodzić mu na 
stałe — ale stanie się to kosztem obniżenia 
poziomu jego życia wewnętrznego, 

Dnia 4 listopada urodzili się: 
krój angielski William Ijl; Guido Reni — zna- 
ny malarz włoski; znakomity rzeźbiarz francu- 
ski Auguste Rodin; poeci angielscy James Mont 
gomery i William Babington; ambasador iran- 
cuski w Polsce — Jules Laroche; Raoul Dan- 
durand — dyplomata kanadyjski; Henri Guit- 
boańx — literat francuski, komunista; Hans 
Delbrück — uczony niemiecki o raza. 
rado, Willy Rogers, Milton Rosy 
i Corinne Griffith — gwiazdy e 


Dokuczliwy. nieustający kaszel 
czosnku z marką F. F. wyrobu Apteki Mazo- 
wieckiej, Doktora Sklepińskiega w Warszawie, 
Mazowiecka 10, 

Broszurę 0 kuracji czostkowej i informacie 
w Łodzi udziela Apteke Boiarski i Schatz, Prze- 
jazd 19, 

Gai 
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Ostatni dzień procesu Maliszów «5 


Z kolei zabiera głos 


alw. dr. Tomasz 
Aschenbrenner 


— Wysoki Sądzie! Gdy stała się 
ta straszna zbrodnia, byłem  wstrząś- 
nięty dò głębi. Tu w spokojnym Kra- 
kowie zdarzył się potworny mord. Nie 
wiedziałem, czy to prawda, czy też 
okropny sen. Gdy wiadomość okazała 
się prawdziwa, sam byłem jednym z 
tych, którzy domagali się surowego 
odwetu. Nie mogłem zrozumieć, iak 
mogą na litość zasłużyć ludzię, którzy 
zabili pracownika państwowego na po- 
sterunku, ï zabili dwuch staruszków, a 
zranili czwartą osobę. Byłem, jak in- 
ni, bezlitosny dla zbrodniarzy. Ale 
gdy mi w jakiś czas później przyprowa 
dzono złamanego człowieka, była to 
Maliszowa, matka oskarżonego, i za- 
cząłem wsłuchiwać się w iei tragiczne 
słowa, że syn jej nie jest bandytą, że 
to wykolejeniec, że to personiiikacia 
najstraszliwszych w życiu człowieka 
przeżyć — wtedy zrozumiałem, że lu- 
dzie ci zasługują na litość, Gdy zaczą- 
łem badać, jak się ci ludzie zachowy= 
wali po aresztowaniu, ujrzałem rzecz 
niezwykłą. Uirzałem tak niepospolitą, 
tak niezwykłą miłość, ujrzałem naj- 
wyższy stopień tego naiszlachetniejsze 
go uczucia ludzkiego, że wówczas ina- 
czej sądzić zacząłem tych, których tak 
bezlitośnie potępiłem. Przypomniałem 
sobie wówczas słowa Marka -Aurelju- 
sza: 

„Jestem człowiekiem i nic co ludzkie 
nie może mi być obojętne". 

Na to pokolenie, do którego Malisz 
należy. trzeba patrzeć innym okiem. 
To iest pokolenie kalek moralnych. Ci 
ludzie nie wiedzą, co to jest ojciec, co 
iest ciepło matczyne, co jest moral- 
ność i etyka, co jest dobro i zło, Pano 
wie przypominacie sobie, że ten chło- 
piec w szóstym roku życia, kiedy nie 
chroniono od..wszelkiego zła. -widział, 
jak granaty rozrywały ludzi na strzępy. 
jak odpądałyj ręce, głowy. i nogi, . jak j; 
później tych ludzi, te trupy, lak niepo- 
trzebne ścierwa wywożono na- wo- 
zach, Tułał się i widział, fak żołdacy 
gwałcili kobiety i krwawili je. 

Panowie sędziowie wiecie, jaką rolę 
w wychowaniu człowieka odgrywa re- 
ligja. Jak strasznie biedny jest człowiek, 
który nie zna wiary i nie rozumie, co to 
jest Bóg. Czyż to dziecko winne było, 
Że rodzice nie nauczyli je wiary w Bo- 
ga? Nie mówię, że to rodzice są win- 
ni, ale powiem, że dziecko jest niewin- 
lie. Nie chodzi o to kto strzelał. Chodzi 
» to, jak tych wykolejeńców wielkie i 
piękne opromieniło uczucie, 

Panowie Sędziowie! Gdy byłem u 
Maliszowej w celi i prosiłem dą, aby na- 
pisała dla męża kilka słów, wyjęła ołó- 
wek i napisała: 

„KOCHAM CIEBIE. KOCHAM PONAD 

ŻYCIE I PONAD ŚMIERĆ”. 

Na taką głębię i wielkość uczucia nie 
zdobedzie się zapewne nikt z tych, co 
na ulicach rycza „Powiesić'. Trzeba się 
zastanowić nad jedną kwestią. Kto jest 
Malisz? To iest nietylko kaleka moral- 
nv. ale 

cziowirk chory psychicznie i nerwowo. 
Jestem bardzo lojalny i szanuję biegłych 
lekarzy i wiele rzeczy nauczyłem się 
od nich w czasie wygłaszania ich orze- 
czeń na tei sali sądowej. Ale jednej 
rzeczy nie rozumiem. Już po wydaniu 
przez nich orzeczenia okazało się, że 
matka Malisza była przez jakiś czas u- 
myriowo chora, że siostra jego zmarła 
w MKobierzynie, że ojciec był chorym 
reuropatą. Kiedy się tak straszne rze- 
czy wviaśniły, to nie rozumiem i w gło- 
wie mi się nie chce pomieścić. jak leka- 
rze mogli powiedzieć: „My swego sądu 
im ni fenimy*. Jeśli panów leka- 
iszył ten fakt, to przecież 
wzruszyć trybunał. Ten 
od szubienicą. Ja wiem, 


Może ja tym Ma- 


dam mowe, ało mój głos to nie głos O- 
broścy, to głos człowieka, który włerzy, 
tą gło wszystko co powiedziało się, by- 
ło wyczerpane w tej sprawie. 

Blagam Panów w interesie ludzkoś- 


ci. Pomyślcie nad tem, że tu powstało 


straszliwe nieporozumienie. Nie nadsta-j rej mąż nie wierzył, Dziś, codzień przy- 
wiaicie ucha tym, którzy domagają się| ciska do siebie wizerunek Chrystusa i 


krwi, tym którzy oblegają gmach sądu 
i pytają, czy kat już przyjechał. Niechaj 
matki nie potępiają Maliszów, bo ich ten 
sam los może spotkać. Niech rodzice 
nie potępiaią Maliszów, bo nie wiadomo, 
czy ich dzieci w przyszłości nie spotka 
coś podobnego. Przypominam sobie tu 
świadka Datównę, z jakiem rozrzewnie- 
niem mówiła ona o nędzy Maliszów. — 
Ona, sama biedny człowiek, pożycza im 
100 zł., wiedząc, że tych pieniędzy jej 
nie oddadzą. Ta Datówna, jest sytnbo- 
lem tych, którzy powiadają, że 

chcąc poznać człowieka, trzeba z nim 

spędzić całe życie. 

To był człowiek. który mówi. że życie 
dał Bóg i tylko Bóg może je odebrać. 

I był tu na sali drugi człowiek, ten 
fotograf z Mikołowa, ta hjena, który opo 
wiada, że „Malisz jest mordercą, On jest 
też niedoszłym mordercą mojej żony”. 
Powiedział to dlatego, ponieważ Malisz 
siedział na ławie oskarżonych. Chciał 
dopełnić wielką tragedję człowieka. 

Proszę, by Panowie sędziowie sko: 
rzystali z dobrodziejestwa naszej ustawy 


NIE SKAZUJCIE TYCH LUDZI NA 


Pomyślcie. Gdyby ich ujęto natychmiast 
śdyby natychmiast sądzono i skazano na 
śmierć, ale oni od 30 dni czekają na swą 
śmierć, a każdy dzień ma 24 godziny, a 
każda godzina ma 60 minut, a kaźda mi- 
nuta to straszliwa wieczność. Czy rozu- 
miecie panowie sedziowie, jaka to jest 
potworna, nieludzka męka. Kto wie, czy 
nie działamy wbrew ich intenciom, gdy 
prosimy o życie. Uważam, że 
dożywocie jest gorsze, niż śmierć, 
Pomyślcie, że tych, co 25 lat jak wolne 
ptaki bujali po świecie, zamknie się w 
czterech ścianach i powie się im: „Dla 
was już się życie skończyło”. Ale 
myśmy tu przyszli jako łudzie, do ludzi, 
prosić o życie dla tych ludzi, 
Trudno mówić o współczuciu ludzkiem. 
Panowie Sędziowie! Proszę sobie 


cież, że kiedy głód do domu jej rodziny 
zaglądał, to kazano jej wynosić się na 
zarobek na ulicę. Ta osoba nie zaznała 
ciepła rodzinnego. A gdy potem wyszła 
zamąż za studenta szkoły przemysłowej 
do kogo miała się zwrócić? Czy do te- 
go młokosa, czy do jego rodziców, któ- 
rzy postawili sobie za cel, rozbicie tego 
małżeństwa i dokonali swego. Przypom- 
nijmy sobie, że kiedy Maliszowa szła 


modli się o życie dla syna Przyszła tu 
dziś rano do sądu, ale jej nie dopuszczo 
no do gmachu. Zatrzymano ją na rogu i 
tam na rogu, wśród tłumu ludzi, oczeku 
je ona i błaga: „Darujcie im życie”, — 
Jeśli kto$ ma odrobinę litości i rozumie, 
co jest miłość matki dla dziecka, nie po- 
wie: „„Wieszajcie'. W imię tej miłości 


macierzyńskiej mostem Dębnickim w lutym, nie mając 
BŁAGAM WAS O ŻYCIE DLA co ze sobą robić, : zy 
OSKARŻONYCH. skoczyła do Wisły i na swe nieszczęście 


Na sali podczaś przemówienia adw. | „została uratowana. s 

Aschenbrennera _ rozlegały się szlochy. | Przypomnijmy sobie jej tułaczkę po róż- 
Maliszowie płakali bez przerwy. — Po. nych biurach, jej proces  separacyjny, 
przemówieniu, sąd zarządza przerwę na, który zntienił się w proces 0 unieważnie 
pół godziny, poczem zabiera głos nie małżeństwa i to wszystko, co ona 


otem przeszła. Do kogo miała pójść? 
adw. dr. hzon Warenhaupi | Czy 2" r 


Czy do tej rodziny, która się jej wyrze- 
—. Wysoki Trybunale Doraźny! Je-| 


ła. Zostało już tylko samobójstwo. te 
stem pod potężnem wrażeniem przemó- ] wtedy na drodze swego życia spotka- 
wienia mego kolegi, który zapewnie z 


ła swego obecnego paki: Je nie 

(RE ; i źć łaski dla jej 
niejednych oczu wycisnął łzy. Tak prze: | cprecie panowie zaajężć dz > 
ata inż tylko raa do którego | hydnego czynu, ło zajrzyjcie w jej sefe 
wiadomości doszło, że ÓW Oj 0 podeptane PERE 
DO KRAKOWA PRZYBYŁ JUŻ K AT, | wszystkich i nie posyłajcie jej na drugi 
i że ten kat znajduje się już w budynku: iada ŚP Aja prak a 
da. Obrona została wstrząśnięta mor [pa le wszystkie przejścia i pobudki, ja- 
dem, jaki miał miejsce przy ul. Pańskiej AW y oskarżoną do zbrodniczego 
i proszę nam szczerze. wieczyć, że obroń zak ra Ą 
cy zastanawiali się poważnie nad tem, | A A kę oi Fassin zee nędzę 
czy mają oni stanąć po stronie oskar: j 5 3r%onej, jej bezskwięczne starania © 
żonych. — Jeżeli jeónak decyzja za- |PTSS: bf, s 
padła w kierunku pozytywnym, to po „Panowie jesteście instancją od któ- 
długim namyśle, po skonstatowaniu, że, TF! mema SE a DY 

ŻĘ a "ara | 1 powinniśmy wierzyć oskarżonym, 
baara EA aer RERRY Go IGR że mówią prawdę. Można wierzyć, że 


ŻEM Penoy AS AA SENSE ich nieszczęście stało się silniejsze od 
ludźmi łuśuj i a4 EX A EAT 
EO RR TOS E WA REENEN nich, a skoro nie widzieli żadnego ra- 


sokiego Sądu. Ą z 3 
Śmiem rzucić jedno pyłanie: dlacze- tunku, postanowili skończyć z sobą, 
go. oskarżeni mają się znajdować w gor- i Malisz powiada, że żona jego nie strze-. 
szem położeniu, dlaczego mają odpowia | lała: Musimy dojść do przekonania, że 
dać przed sądem doraźnym, skoro wie- | było jak on mówi że tłumaczenie jej 
lu bandytów, wielu łotrów zawodowych | St zapena r a KRA 
s F š przysięgiy chce za ten czyn odpokutować. 


Wszyscy na tej sali jesteśmy przekona- A uO 
ni, że ten czyn należy jaknajostrzej po- Maliszowa kocha męża i chce wraz 


uprzytomnić, że-ten : 


tępić. Zastanówcie”się panowie sędzio- 


sam "tłum," który 
wie jednak nad tem, czy ci ludzie nie 


krzyczy: „„Powiesić ich“, który tak zda- 
wałoysię„ był wzruszony śmiercią niewin 
nych ludzi, że powinien być przejęty oca 
leniem ofiary Suesskindówny, ten tłum, 
który woła o życie ludzkie — zdobył | tej sprawie zostało wszystko zbadane, 
się równocześnie tylko na to, aby tej] co w postępowaniu doraźnem nie jest 
biednej, nieszczęśliwej kobiecie, pozosta | możliwe. Gdyby poruszono i zbadano te 
łej bez środków do życia, Ofiarować jak| wszystkie sprawy, o których wspomi- 
ochłap 300 zł. Tylko tyle zdołano zebrać! nał już mój przedmówca, kto wie, w ja- 
wśród „współczującego” społeczeństwa | ki sposób ułożyłby akt oskarżenia sza- 
krakowskiego. Czy to nie jest okyda?| nowny oskarżyciel publiczny. W każdym 
Czy to nie jest tragizm? Ich nie obcho-| dniu postępowania dowodowego, prosi- 
dzi, że ktoś nie ma na chleb, Ci, którzy; liśmy o przekazanie tej sprawy do po 
mają, nie rozumieją tych, którzy nie ma- | stępówania zwykłego i 

ią. Ci, którzy siedza w kawiarni i roz- na to jeszcze nie jest zapóźno, 
trząsają o przyjeździe kata Brauna, oni! Postanowiłem stanąć obok tej nie- 


Nie chcemy wyratować tych ludzi z rąk 
sprawiedliwości, chcemy tylko, aby w 


— Looe Noea ve 00a A A | nn a A A A a © 


z nim umrzeć. MDE: z 
" Jeżeli. on odejdzie w zaświaty; ona 


mają odpowiadać przędr sądem zwykłym | Zostanie sama i „popełni samobójstwo. 


Z całą świadomością  będżie chciała 
podzielić jego los. Czy Malisz, jako ko- 
chający mąż mógłby wręczyć żonie re- 
wolwer i kazać by strzelała? To jest 
wykluczone. Nastąpiło nieumyślne za- 
bójstwo i tylko nieszczęsnym zbiegiem 
okoliczności ta chaotyczna strzelanina 
dała tak fatalny wynik. Tu jest cały 
szereg okoliczności łagodzących i pro- 
szę panów o ich uwzględnienie: Proszę 
abyście panowie postąpili jak sędziowie 
francuscy, którzy, mimo iż w kodeksie 
francuskim znajduje się kara śmierci, 
nikogo na śmierć nie skazują 
Zwracam się do Panów o serce dła tych 


nie wiedzą, co to jest głód i straszliwa ` 


nędza, Oni nie wiedzą, że gdy człowieka 
ściska w kiszkach, to ©n nie patrzy na 
paragrafy i nie ogląda się na kary doży: 
wocia i śmierci, 

I jeszcze jedną osobę chcę wspbom- 
nieć. "Chcę wspomnieć o nieszczęśliwej 
matce Malisza, która łzami krwawemi 
opłakuje nieszczęście swych dzieci. Ona 


mnie tu przysłała i kazała błagać o litość Ea siedzieć do rana i nie wyczer- 
dla nich. Ona, która nie wierzyła i któ- ' pałbym wszystkiego. 


Kio podiat ćwierć miljona zlotych? 


Niezwyankisiea afera uubkezzpbieEczeznEEPWWEB 
Opinia publiczna została ostatnio po- | Data protokułu 


ruszona niezwykłą i jedyną w swoim 
rodzaju sprawą. Do kasy towarzystwa 
ubezpieczeń „Securitas“ przybył pe- 
wien młody człowiek, który przedsta- 
wił się jako Witold Dietrich, syn tra- 
gicznie zmarłej Joanny Dietrich i zażą- 
dał wypłacenia mu sumy ubezpiecze- 
niowej 250.000 zł. Kasjer ze zdumieniem 
oświadczył, że przecież ten sam klijent 
podjął przed pół godziną wspomnianą 
Sumę. To samo potwierdzili inni urzęd- 
nicy towarzystwa, nie wyłączając na- 
rzeczonej przybyłego, p. Jadwigi Stec- 


eka jest ciężka, bo wyda-| kiej 


— Ja pieniędzy nie podjąłem — 
stwierdził kategorycznie Dietrich, ku 
bezgranicznemu zdumieniu obecnych. 

e interesant mówił prawdę świad- 
czy fakt. że o tej właśnie godzinie, kie- 
dy rzekomo odbierał pieniądze, znajdo- 
wal się na miejscu katastrofv samocho- 
dowej, której nieomal stał sie ofiarą. 


szczęcnej kobiety, spotwarzonej i spo- 
niewieranej, skopanej przez swą najbliż- 
szą rodzinę, ponieważ uważam, i proszę 
mi wierzyć, że mówię z głębi przekona- 
nia, że ta kobieta zasłużyła na wszystkie 
względy. — Mając 15 lat zawarła znajo- 
mość z 19-letnim studentem, wyszła za 
niego zamąż. Nie będę opisywał tu ge- 
henny małżeńskiej tej kobiety, bo mu- 


nieszczęsnych oskarżonych i abyście 
doszli do przekonania, że kara doży- 
wotniezo więzienia jest wystarczająca. 
Za chwilę panowie znajdziecie się w 
tamtej sali, za chwilę będziecie mieli 
władzę Boga w swem ręku, będziecie 
mieli władzę życia i śmierci i ja 
proszę was — nie zabieraicie im życia. 

Po przemówieniu: dr, Warenhaupta 
przewodniczący dr. Krupiński odroczył 
rozprawę do dnia dzisiejszego do godz. 
9-ej rano- ` 

Po ostatniem słowie oskarżonych, 
trybunał uda się na naradę. O godz. 11 
zostanie ogłoszony wyrok. : 


Słyszeliśmy prze- 


policyjnego, dotyczą- 
cego tej katastrofy, zeznania posterun- 
kowego i podpis Dietricha na protokule 
stanowiły niezbity dowód, że Dietrich 
w momencie wypłacenia sumy ubezpie- 
czeniowej był daleko od biur „Secorl- 
tas“, 

Bardzo prawdopodobnem okazało się 
przypuszczenie, że ietricha „wyrę” 
czył“ jakiś jego sobowtór: działający z 
inspiracji jakiejś wyrafinowanej szajki, 
której dziełem musiała być również 
„przypadkowa“ katastrofa samocho- 
dowa. 

Ten splot niezwykłych zagadek wy- 
laśnia Jerzy Aleksander w znakomitej 
powieści p. t- „Człowiek elektryczny”, 
która drukowana jest w numerze 23-im 
tygodnika „C. T. P.“ („Co tydzień po- 
wieść“): 

Powieść ta jest rozchwytywana i 
tyiko jeszcze drobna cześć nakładu po 
została w 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopcjowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—43, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w, 
przy Górnym Rynku. 


METPETE TROY RET" E 
Karn eci Teatra ; 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś i jutro wieczorem w dalsz ciagu 
sztuka Devala „Stefek*, m 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala Geyera, ul. Piotrkowska Nr. 295), 
W dniu dzisiejszym o godzinie 8,15 wieczo- 
b piękna operetka Bernarda 
w opracowaniu muzycznem Oskara 
w 3-ch aktach pt. „Bohaterowie“. 


rem 
Shawa 
Straussa 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedzial bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, las. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę miężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowtoś- 
ciami, 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
tizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejen 


Ołuński, który przyszedł mu oznajmić. że 
wódług przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziłą taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Gy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła oną na nim niezwykłe wrą- 
żenie. - 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że = oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą dru 
ofiary. 


sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jąś dobiera 50- 
bie do pomocy swego kolege, silacza Felka, 
f razem szpieguja Pakułę. Za miastem: do» 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów. przyczem Pakuła, vchnię- 
ciem moża zabija: swego; rywała,.. r 
_ Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego. mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 


Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy, 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie ju? życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
tadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


"Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy” „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowanie hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy: nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Uarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki iest synem hrabiego 
| nazywa A właściwie Włodzimierz Strzy- 

a- Toporski. 
$ Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
czyni starania, by wpakować go do zakła- 

du dla obłąkanych. 

Chudzik udaie sie tam w dobrej wierze 
| zostaje zatrzymany przez pielęgniarzy, 
którzy uważają go za wariata. 


Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić iarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 


Tymczasem  Garbusek ` dowiedziawszy 


się o miejscu pobytu Chudzika, nrzybywa 
do szpitala i zwalnia go, poczem wraz Z 
Jasiem zabiera go do Wierzbowa, do pala- 
cu hr. Strzygi - Toporskiego. 

Jaś zachwycony rozgląda się po boga- 
tych anartamentach nołgcawych 


rękę bestialsko zamordowanej 
_ Oprócz owej chłopki widział Chudzika z| obładowany pokój. 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włlady- Chudzik drgnął. Uirzał przed sobą 


LEC ALTELE? 


Minęli salon i weszli do drugiego 
wielkiego pokoju, czyniącego wrażenie 
sali balowej... Nie było tam dywanu i 
Chudzik potknął się kilka razy na Śli- 
skiej posadzce, a Jaś wywrócił się jak 
długi, fiknąwszy pożądnego kożła... 

reszcie zatrzymali się przed zam- 
kniętemi drzwiami. Garbusek zapukał 
dwukrotnie i sam nacisnął klamkę. We- 
szli do wielkiego, mrocznego pokoju. — 
Chudzik i Jaś stanęli nieśmiało przy 
drzwiach z czapkami w rękach. = = 

W pierwszej chwili nic nie było wi- 
dać, Lecz nagle coś się poruszyło w cie 
mnym kącie. Wtedy ujrzeli jakąś postać 
ludzką, siedząca na dużym krześle i 
przykrytą pledem. 

— Oto, panie hrabio, sprowadziłem 
panu pańskiego syna i wnuka... — rzekł 
Garbusek. 

Pled w kącie poruszył się niespokol- 
nie i z ciemnego kąta rozległ się drżą- 
cy, słaby głos: 


zobaczę mego prawdziwego syna... 

Chudzik poczuł dławienie w gardle. 
Nie mógł ruszyć nogą. Jaś ściskał mo- 
cno ojcowską dłoń i na twarzy łego ma 
lowało się uczucie, zdradzające zrozu- 
mienie tej poważnej chwili, 

— No, zbliż się, synu mói... Oczy 
moje są już stare... Źle widzą... Świa- 
tła! -. 

Garbusek odkręcił kontakt, Z wiel- 
kiego pająka buchneło oślepiejące świa- 
tło i zalało srebrem cały przepychem 


siwego starca o pożółkłei, zmarszczo- 
nej twarzy, na której tem wyraźniej od 


bijały blaskiem ziejące oczy. Starzec 


wyciągnął kwmiemu ręce i szepnął drżąjco 


cemi wargami: 
- —2Zbliż sie do mnie: SYNU. 

Chudzik posunął się naprzód. wlokąc 
za sobą przerażonego Jasia, który pa- 
trzał na hrabiego jak na straszliwego 
smoka. i ; 

Garbusek zdala przyglądał się tej 
scenie. Hrabia ujął w swe kościste rę- 
ce dłoń Chudzika i szepnął: 

— Mój syn... 

Potem oburącz chwycił jego głowę 
i trzymając ją w ten sposób, by rozia- 
śniało ią Światło, mówił: 
ak, to on... Napewno on. Mój 
syn... Mój jedyny syn... 

Dwie wielkie łzy spłynęły mu po 
policzkach. 

— Jak ty wyglądasz... Mocno cię wi 
dać nędza przycisnęła.. Ale teraz nie 
zaznasz już biedy... O, nie.. Te wszystkie 
skarby dokoła będą twoje.. Słusznie ci 
się należą... Tobie i twojemu dziecku... 

Spojrzał na Jasia i przytulił go do 
siebie... Jaś skrzywłt się, zakręciło mu 
się bowiem w nosie od zapachu mdłych 
lekarstw, jakim przesiąknięta była o-| 
dzież hrabiego. | 

-~ — Powiedz do mnie „dziadku”.. — 
ciągnął dalej hrabia — No, powiedż... 
Boisz się mnie? 

— Nie... — odparł malec — Czego 
miałbym się bać?... Tylko... pierwszy raz 
widzę to wszystko... 

— Podoba ci się?.. 

— Bardzo... — odparł Jaś i roziskrzy 
ły mu się oczęta. 

16:51 Więc powiedz do mnie  „dziad- 


= Dziadku... 

Hrabia przymknął oczy... Ujął rękę 
Chudzika i szepnął: 

— A ty?.. Powiedz mi „Ojcze! ... 

— Ojcze.. — powtórzył Chudzik, 
wydobywając z wielkim trudem to sło- 
wo ze ściśniętego gardła.. 

— Tak... Jeszcze raz..  Nazywaj 
mnie ojcem... Ach, jakie to dziwne... Po 


trzydziestu latach poznaję mego vaid 


— Mój syn... Zbliż się tu... N 


goi będę: już: miat wszystkie 

przeciwko Zawidzkiemu a wtedy skie- 

rujemy do sądu podanie... 

Czy pomyślał pan już o odpowie- 

vi adwokacie?.. — pytał dalei hra- 
Chudzik chciał wtrącić, że może na 


LEL21I 


ten, chłodem wiało... Nie lubię go.. To 
nie moja krew.. On hańbę ściągnął na 
nasz ród!... Z oczu źle mu patrzało... Ty 
jesteś inny, nasz.. Prawdziwy Strzyga- 
Toporski... Możesz tysiąc razy nazywać 
się Chudzik, a jednak zawsze powiem, 
że jesteś moim synem... 

W tej chwili coś jakby stuknęło za 
drzwiami... Garbusek zerwał się z miej 
sca na którem stał i pobiegł szybko ku 
drzwiom. Otworzył je raptownie i wy- 
tężył wzrok... 

Zdawało mu, się, że jakiś cień prze- 
ślizgnął się po mrocznym salonie... 

Pobiegł dalej...  Przyczaił się przy 
ścianie i nasłuchiwał.. Cisza wielka pa 
nowała w całym pałacu. Wrócił do po- 
koju, w którym przebywał hrabia... 

— Czy znowu ktoś podsłuchiwał?— 
zapytał właściciel pałacu. 

Nie wiem... Zdaje się, że tak.. — 
odparł Grabkusek ponurym głosem. 

— Jak wygląda sprawa sądowego 
zatwierdzenia tytułu hrabiowskiego? — 
zwrócił się ponownie do Garbuska. 

Chudzik z wielkiego szczęścia nie 
mógł nad sobą zapanować. Połykał łzy 
i śmiał się histerycznie... Czy to możliwe 
że zostanie prawdziwym hrabią?.. Że 
to wszystko bedzie jego własnością?... 
Że skończy się straszna bieda?... Że bę 
dzie miał tyle pieniędzy, ile tylko zech- 
ce?,.. Czy to możliwe?,.. 

Mój Boże!.. Wtedy napewno księżni 
czka odwzajemni mu się miłością... Księ 
żniczkka?... Dlaczego nie pomyślał o Stef 
ci?... O biednej Stefci, która tyle przez 
niego cierpi.. Co się z nią stało?... 
niej zupełnie zapomniał... 

Wiec jakże ta sprawa wygląda?... 
-- rozległ się ponownie głos hrabiego, 
który wyrwał Chudzika z zadumy. 

| am Wszystka ' jest na dobrej Aenda 
-- odparł Garbusek — Sądzę, że niedłu 


dowody t 
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leżałoby tę sprawę powierzyć adwokato 
wi Głowniewskiemu, którego dobrze 
zna, ale Garbusek był innego zdania: 
Owszem, pomyślałem już... Mam 
na oku pewnego wytrawneśo adwokata, 
biegłego w sprawach cywilnych.. Tu 
trzeba mieć głowę na karku. Zawidzki 
jest niełatwy przęciwnik. Jestem prze- 
konany, że on nie cofnie się przed żad- 
ną zbrodnią, by wygrać sprawę!, 
O, to pewne! — ierdził hra- 
hia — Dlatego też go tak nienawidzę!.. 
Ten człowiek zdolny jest do wszystkie- 
go!l. A ona, ta „księżniczka  podfmiej- 
skich lasów". dzielnie mu sekundujel... 
Chudzik spojrzał na hrabiego... Więc 
hrabia jej nie lubi?,.. Cóżby powiedział 
na to, gdyby się dowiedział jak Chudzik 
za nią tęskni?.. Pewnie wyrzuciłby go 


wybaczyłby to, czego w żaden sposób 
nie chciał wybaczyć Zawidzkiemu?... 

Rozmowa przeciągnęła się do póź- 
nej nocy... Po wspólnej wieczerzy do któ 
rej posługiwał sam Garbusek i która 
wydawała się królewską zarówno Chu- 
dzikowi jak i Jasiowi, wszyscy udali się 
na spoczynek... Ch wraz z Jasiem 
| Garbuskiem spali w jednym pokoju... 

Nad ranem, gdy tylko świt posre: 
brzył szronem dachy domów, Garbusek 
zbudził Chudzika. 

— Wstawaj pan... Musimy wracać do 
miasta... Nikt tu pana nie powinien wi- 
dzieć narazie. 

Chudzik przetarł oczy i chciał rów- 
nież zbudzić Jasia, lecz Garbusek pow- 
strzymał go, mówiąc: 

— Nie budź pan chłopca... On tu zo 
stanie na żądanie hrabiego... Tu mu bę 
dzie lepiej. Wyśpi się przynzjmniej 


rządnie i dostanie odpowiedni wikt.. 


bój się pan... 


raz słyszał słowo „dziadek“... 
Snem wydawała mu się wczorajsza 
rozmowa z hrabim i wizyta w pałacu.. 
Ucałował Jasia w głowę i poszedł 
za Garbuskiem, który wyprowadził go 
tylnemi drzwiami... 


Rozdział czterdziesty ósmy 


RGOZCZECGWAMIE 


Głowniewski strzepnął popiół z pa- 
pierósa: Dama w żałobie siedząca na- 
przeciw spuściła głowę: Była to jego 
siostra, pani Jadwiga Grudzieńska..: 

— Nie masz się czego krępować.— 
rzekł adwokat. — Rozumiem, że pienią- 
dze są ci potrzebne. Chetnie pożyczę 
ci 10.000 złotych». 

Wdowa zagryzła wargi. 

— Wiesz. że nie lubiłam nigdy do 
nikogo zwracać się z prośbą o pomoc... 

— Nawet do brata?... 

— Nawet do brata... Ale sam chyba 
rozumiesz, że znalazłam się w bardzo 
przykrej sytuacji-. Nie wiem, czy za 
życia Zenona interes szedł tak kiepsko: 
ale po jego Śmierci okazało się, że ży- 
liśmy tylko z tego, iż robiliśmy dlugi.. 
„Dom Bankowy Zenona Grudzieńskie- 
go“. przeszedł w obce ręce-. 
nie mogę się ieszcze opędzić przed wie- 
rzycielami-.. Każdy ma jakieś pretensje... 
Skąd-że mogę się na tem znać?.. Sprze- 
dali mi wszystkie meble. Zostałam bez 
niczego... 

Załamał się jej głos. Przytknęła jed- 
wabną, pachnącą chusteczkę do oczu. 

— Niepotrzebnie się rozczulasz., — 
przerwał jej nerwowo Głowniewski. — 
Mąż twój popełnił szaleństwo i na tem 
koniec... Zrozumiałą jest rzeczą, że po 
jego śmierci sama nie mogłaś zająć się 
sprawami bankowemi. a ja nie mam na 


dziwego syna. Teraz wiem już napewno, | to czasu. Czy dziwisz się więc, że zna- 


potrzebuję na to żadnych dowodów... 


Serce najlepiej wyczuwa... Gdyś 
„Oto 


myślałem w tej chwili 


że jesteś prawdziwym moim synem... Nie | 


leżli się ludzie, którzy chcą wykorzy- 


¡stać twą tragiczną sytuację?... O, ludzie 
tylko bardzo często żerują na trupach... Po-' złotych... 
wszedł do pokoju, powiało ciepłem i po- winnaś znać trochę życie... Tam, gdzie | 

mój syn chodzi o pieniądze, sentyment nie od- 


wszedł do pokoju”... A gdy wchodził tam!grywa żadnej roli., 


Mimo to: 


i twoich 


— A jednak. on nie powinien był 
pozbawić siebie życia.. nie Powinien 
był tego zrobić choćby przez wzgląd 
na mnie... 

Na twarzy Głowniewskiego zaigrał 
subtelny uśmieszek, 

Jesteś naiwna... — odparł, 
mogąc się powstrzymać od wypowie- 
dzenia tej uwagi. — Czy sądzisz na- 
prawdę po tem wszystkiem, co się sta- 
ło. że on cię kocha?... 

Tak!.. Wierzę, że Zenom mnie 


za drzwi... A może nie?.. Może jemu 


posni 
Dziadek" krzywdy mu nie-zrobi, ~meiv 


J 


nie 


kochał. lecz ona, ta diablica, doprowa- ` 


dziła go do ruiny materialnej i moral- 
nej.. Ona wcisnęła mu broń do ręki... 
Ona go zabiła!.-.. 

Pod:tym względem masz słuszność... 
Księżniczka była bezpośrednia przyczy- 
ną jego tragicznej śmierci- Nie jest to 
jej pierwsza ofiara i prawdopodobnie 
nie ostatnia... 

— Nienawidzę tei kobiety!-.. — za- 

wołała Grudzieńskaą, a oczy jej Przy 
tych słowach zapłoneły żarem gniewu. 
Ona złamała mi życie!.. Niechaj 
przekleństwo moie Ściga ią aż do gro- 
bowej deski!... 
: — Uspokój się... Nie lubię. gdv sta- 
jesz się mściwa-.. Księżniczka i kez 
przekleństw odpokutuie za 
wszystkie grzechy. Taka kobieta musi 
marnie skończyć-. Zresztą, nie chcę o 
niej mówić. 

W gabinecie nastała cisza, 


AA: Więc, jak powiedziałem — rzekł 
po chwili adwokat — pożyczę ci 10.000 


| (Dalszy ciąg jutro}. 
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18.00—19.00: demisi Nabożeństwa z Ostrej Niepodległości Polski, wygłosi. p. gen.. Sta- 


alo? F LED 
ZA «b»: ua ra 5 0? 1900B0, wod teatrów i komunikaty 20.10-20.28: Skrzynka pocztowa techniczna TE 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 12.05.—12.35: Muzyka sal k. korespóndencję bieżącą omôwi i porad tech- 
kie- pói 
OLSKIEGO RADJA, stry Tad, Seredyńskie go, (Te. sią Evoa), 19.05—19.25: Rozmaitości, nicznych udzieh p. Wacatw aa EA 3 
ŁY, dnia 4-go listopada, 12.30—12.35: Dziennik poł łudaiowi. 19.25—19,40: „Wśród młodych" fragm, z po-,20.30—21.30: Fragment koncertu naro zart 

100—7:05: Sygnał czaa icin „Kied PELI n Wiadomości ja r. PEA biegi b > cz ży jp. t „Milosc“, ie det y I r muzyce weg 

Z u i pi „Kiedy ranne | 12,38-—13 k wadrans literacki r 

wstają zorze”, 13 SN A. ETE E ETA, NAE wyj Odczytanie programu na dzień na- | 21.30—22,10: Koncert  Oiopinowski w. wykona- 
RSA Gimnastyka, 15.30—15,40: Komnaskit Izby Przemysłowo-Han- niu Zofii Jaroszewiczowej, . 

— 1.35: Muzyka z płyt, dlowej w Łodzi. 19 asio 55: Dziennik wieczomty. 22.10—1.00 Koncert życzeń z płyt. 
sf. „35— CZE iennik NEW 15.40—15.55: „Skrzynka strzelecka“, 20.00—20.10: Przemówienie z okazji odzyskania 
40—7.3 uzyka z płyt 15.55—16,00: Chwilka boże, i przeciwgazowa, 


T.32—7,55: Chvilka gospodarstwa w ężw gz 16.00—16.20; Dwie gwiazdy: L, Boyer ; Impório 


ATW Odczytanie programu na dzień b A a w dY, ty). panasna! DROBNE ogłoszenia w „Republice” 
6.20—16.40: czyt p, t. „Znaczenie wycho- s I i najtańszym Środkiem 
8.0011. 0: P ; Ka L są najlepszym y 
11,30—11. 0: Codzietniy Przegląd Prasy Pol- kiej A SE ać TE ieot i KTÓRY NIADY NIE ZAWODZI zetknięcia zainteresowanych stron. 
k E a a, Ą 16401655: Lekcja. języka francuskiego, (Kurs TO ORYGINALNE Kto chce: 1) zalete lokatote lub a 
pr SS i w ci o eksporcie polskim. średni). Lektor L. Roquigny, |-| : lokatora, 2) znaleźć m eszkan e, 
GEN Ha ama at Min. Opieki Społ, dla |16.55—17/45: Koncert w wyk, Orkiest pojedyńczy pokój. 3) sprzeda kA 
frio a ae grediw Pośredn. Pracy. pod dyr. J. Qzimińskiego i PRET ce chomość lub rzecz. 4) kupić EN 
Ri SĄ st ZR: bieżące, skiego Uzacey, Akomp, prof. L. Urstein, wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
TER yśnał czasu z Warszawy. Hejnał 1745—18.00: Audycja dla chorych w opracowa-| Uymmu z wyszukać pracownika — niechaj pos 
z owa miu ks, Rẹkasa, (Tr. ze Lwowa). da.drobne ogloszenia do „Republiki 
PeWIENOWY ZEP datówi raz w Łodzi! Największy szlagierowy program! 


ŁY WÓDZ 


ża SĘ RY RR II. C g A w opa zespół artystów tworzą 
_ Zielona 2-4 _ 2.4 © re L. L A Na b reż rzymy oraz plemię pigmejów 


SENEE, przygody wśród tajemniczego ludu pigmejów. 
irig i dni na (i nastepnych. Duo 55 w Śrem peemjery pows og Ja w Kod ka wW ; dni nowe o4 PPa W sob., niedz. i święta o g. 12- IŻ, 


Dźwiękowy Kino-teatr 
danzusaca 


L eumopy 


ADRIA 


Przejazd 2 


ma pensii żeńskiej LOD 


Ceny mfejsc: I seans 54 gr. I 85 gr. Ceny miejsc: I seans 54 1-85 
nast. 86 gr. 1 00 1 1,80 ODRZ i bilety ulgowe prócz ursęcówych nieważne. nast, 54, 85 i 1,09 = 


, Nowy świalowy sukces 
| Ba Ki Frederic Marsh 1 Claudette Colbert 
a) $ W najnowszym filmie, apna romansie p. t., | 
Ś "3 ET 5] « 
j i Mrólewshi Rochanek: 
Ni | płock Jo an L.A „R M A rej 
cji | z ciii z RE Tea SE i YI 
01... ul. ESTen prys m Niezapomnianych z filmów „Dr. Jeckyt'i Mr. Hyde*'i',W eleni krzyża. HARA 
HRA Tel. 141-22. $ oraz film p. t. „NA SKRAJU SAHARY" | 
I U DZA i dni mastęprowch? $ 40—10 | Następny program: „DON I KISZOT: Z SZALAPINEM 
JOSAM EIERN REN A, DE o PY ; ARL NISSE E NESANA RAA n A D o a a < TAGECZZĄ rS 


pierws zorzędny wić: Dziś i dni nastepnych wielki podwójny program. I. Miriam Hopklus i George Bancroft w rewelacyinym filmie, PORADNIA 
kowy Kino-Teztr odtwarzającym losy arystokracji rosyjskiej w piekle bolszewickiem p. t. WENEROLOGICZNA. 
(jez 5 2 _ oraz 
ŻA świa © R | TEODOZJA SEGWĄS TU: Ob film polski BEZIMIENNI BOHATEROWIE SE Nią PA 


W rolach głównych: EUGENJUSZ 80DO, ADAM BRODZISZ, STEFAN JARACZ, ZULA  POGORZELSKA, z dzk 
daw. ROXY MARJA BOGDA 1 inni. — Początek seansów 0 godz. 4.30, 6.30, 8.30, w sobotę, niedzielę i święta początek awadzka 
A o` godz. 12-ei. Ceny miejsc: NI—54 gr, II—80 gr., I—1.09, loże zł. 2.00, w sobotę, niedzielę i święta na pierwszyj9 rano—9 wiecz, święta 9—2 po pol. 
Pomorska 89, tel. we 05 seans OO miejsca ge ża St. dzieci 25 Zr, EBGPER ABA 3B ZŁ. 
EVEEN EEEN E A E TPELW S A ASD NNI O PATAS EEA Ka O AT - 5 


Od 11—5 przyiņm. kobieta lekarz. 


I DOKT DR. MED 30- 


daner, L. NIIECKI |. poma 
Różane wcze anie wz | W OKKOWYSKI 


| Doktór 


M. SZUMACHER 


Choroby skórne 


Ą 


| Narutowicza 9, il piętro 


q : SORROW ml Choerob : iS ERA łciowe NAWROT 32. Tel. 213-18 Cegielniana Ne 4, 

PIOTRAGWSKA 50 ERINI NEWRAL. Ę, z ETEA z Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. telefon 216-90. 
tel. 148-62 ję IO nA 5—8 W niedz. | święta od 9—12 w poł. |chor.wener eno moczopłciowe 

BÓLE ZĘBÓW. iPrzyimuje od 8—10 rano I WIECZNE EPEE jaa pkh E ard y piy Ae pic 

odo dwięłe ca lal | ZOE AMUIJ | CHORYCH NA PARALIŻ Dr. med. 2—30 Przyjmuje od 9—1 I 5—9 3 
cen le znicowe | GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA ARTRETYZM - REUMATYZM -A W NIEDZIELE i SWIETA OD GO- 

y c e BÓLE:ARTRETYCZNE, © - ESEE Po Po m REL za po- U IÇ Z DZINY 9—í-ej, 

x y 4 N mocą radykalnycn stosownych masa=- 
Dr. MED. STAWOWE, KOSTNE ŻE: ży i elektryzacji. p OWRÓCIŁ DR. MED. 


E AAA Posiadam liczne podziekowania [res chorób skórnych, wene- 


Ta ' OE NEST nana ych | moczopłciowych 
ROTO CĄ | Dyp Marażysta, A. Koźmiński | © Cegielniana Ne 7 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW KRUCZA 6, tel, 225-67. telefon 141-32 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
í AD Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
Z„KOGUTKIEM" SJ |Wypożyczam kor go do A niedziele i święta od 9—11 GRA i I CHOROBY KOBIECE 


Tel. Gdańska KLN 5 e dbam Son A LOMEdAGA SIL. PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 
ZA Dr. J. NADEL Pomorska 7, il t-u 


YGERL. BRAMAN M. UIAZET (arrer gimorora, Freer 
AKUSZEF -GINCKO a. 4 
dom S © Godziny przyjęć od 3—5 I 7 Leczenie 
spec. chor. wenerycznych. skórnych zoaalalieka chorób wenerycznych, Z pe jak Poeci: wyceny py e krótkiemi falami 
i włosów (porady seksualne) skórnych I moczopłciowych Zachodnia 64, tel. 105- 49 ANDRZEJA 4 4 s 
Andrzeja 2, tel. 132-28|Cegielmīāanm ea I5/rzyinuje od 12—2 I od 718,30 wiecz TELEFON 228.02 radiowemi. 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w. TELEF. 14907. ES GS=ŻM Gi nm 0 — Choroby stawów, kosci, mięśni, ner- 


W niedziele i święta od 10—12. [Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 4—8 Ps wów, skóry, narządów PW GA 
aaa wiecz.. w niedz. i świeta od 9 — 1 Dr. 30—2 kobiecych i t. 


Pij „a w gabinecie terapii zak 
o „if. Klaezkowa W. BALICKA pge". 
i ip es m = =... 
Ni l ew : az $ i położnictwo í choroby kobiece POWRÓCIŁA BEZ ODSTĘPNEGO mieszkania sło- 
neczne 1-2 pokojowe, |. I-go Maja 91, 


AI. Kopciowski 


CROR. drak 1 WENERYCZNE Chor. weneryczne. skórne Fiona e 99. | ul. P O: 200 zaraz do wynajęcia. 
jety moczopłciowe tel. N a a eai a 
Coda l Lod 3 Nr. tel. 194-03. 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


godz. przyjęć od 9—11 lod 3—4 po poh Amedrzeja 9, teli. BLA codziennie od 10—12 Choroby skórne 1 weneryczne jpa wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna, 


Sienkiewicza 354 przyjmuje od 8—1I rano | od 5-9 w z ga 5—8_wiecz. przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci |manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
' telef. 146-10 w niedziele i Święta od 9- 1. 1 ey |ECZNICOWE od 1 do 3 i od 7 do S-ei podwórze. 1-16 


Wpodsł. roli eleganta i wodza TAA GEORGE O'BRIEN oraz słodka JANET CHANDLER, Film, który pobił rekord p owodzenia,. 


Piłka nożna czy lekkaatletyka? 


Footbaliści nie powinni zaniedbywać „Królowej sportów“ 


; Zdarza się często, że w sporcie sta- 
ją przeciwko sobie: piłka nożna i lekka 
atletyka, jako dwie wrogie siostrzyce. 
Jeślie jednakże problem ten poddamy 
gruntowniejszej analizie sportowej, doj- 
dziemy do przekonania, iż nic fałszyw= 
szego ponad podobny sposób stawiania 
sprawy, Obie te gałęzie sportu powin- 
ny raczej wzajemnie się uzupełniać. 

Właściwą bowiem sprawność. jako- 
też częste sukcesy piłkarzy, należy w 
znacznej mierze przypisać racionalnej 
zaprawie lekko - atletycznej. Równiez 
odpowiedni poziom sportowej gry, jest 
w swym. całokształcie niewątpliwie za 
leżny od należytego treningu lekkoatle- 
tycznego. Wszyscy zwolennicy sportu 
piłkarskiego, nie widzący świata poza 
tą gałęzią sportu, winni poświęcić wię- 
cej uwagi I szacunku dla tak poważne- 
go współczynnika istotnego rozwoju 
ulubionego przez nich sportu. jak lekka- 
atletyka. Częste są wypadki, że sama 
piłka nożna, iako ćwiczenie sportowe 
iest przez niektórych graczy” przecenia 
na. Atoli musimy się pilnie strzec je- 
dnostronniego nastawienia i zbyt pocho- 
pnego wyrokowania. 

Na szczęście w wielkim obozie pił- 
karskim, zyskuje coraz bardziej na te- 
renie przekonanie, iż kto pragnie uzy- 
skiwać sukcesy piłkarskie, musi wię- 
cej uwagi poświęcić ogólnej zaprawie 
lekkoatletycznej graczy. Nie należy je- 
dnak pojęcia „lekkaatletyka”* ujmowac 
zbyt ciasno, jako specialne ćwiczenie, 
lecz trzeba w tej gałęzi sportu upatry- 
wać celowe przysposobienie i ogólne 
nrzećwiczenie ciałą dla piłki nożnej. — 
Nie ulega wątpliwości, że ćwiczenia 
zręcznościowe i w szybkich biegach u- 
łatwjają w poważnej mierze graczowi 
start do piłki. Nadto ówiczenia lekkó- 
atletyczne pobudzają+-orzytomność. „u- 
imysłu i zdolność decyzji w wielu różno- 
rodnych fazach zawodów piłkarskich, 
oraz stanowią wyszkolenie dla piłka- 


to wytłumaczyć zapalonym piłkarzom, 
którzy nie chcą patrzeć dalej, niż na 
długość swego nosa, nie mniej, jest na- 
szym obowiązkiem 1 zadaniem, po- 
uczyć i przekonać podrastającą mło- 
dzież, że dla piłki nożnej koniecznym 
jest regiilarny trening lekkoatletyczny. 
Graczy z należytą zaprawą lekkoatlety 
czną można zużytkować w dobrej dru- 
żŻynie na każdei pozycji, znacznie ła- 
twiej, niż graczy surowych, bez tego 
zasadniczego. przygotowania sporto- 
wego. 

Jest rzeczą notoryiną, że specialnie 
bramkarz musj mieć dobre przygoto- 
wanie lekkoatletyczne. Toteż jeśli młoż 
dzi sportowcy będą należycie i syste- 
matycznie wykonywali swój trening za 
równo piłkarski jak i lekkoatletyczny, 
to mogą być przekonani, że ich gra i 
wyczyny będą znacznie wyższe, bar- 


e i a -s 


dziej harmonijne i skuteczne, niż gra 
czy zaniedbujących ten trening. 

A my, kierownicy ruchu piłkarskie- 
go, powinniśmy być sumiennymi do- 
radcami mało uświadomionej młodzie- 
ży. Pięknie, że pragniemy w tej mło- 
dzieży wzbudzić zapał i sympatję dla 
sportu piłkarskiego, że wszczepiamy 
jej przekonanie o znaczeniu i wartości 
tego masowego sportu dla zdrowotno- 
ści i ogólnej tężyzny fizycznej. Musimy 
atoli wpoić w szerokie rzesze piłkarzy 
to nieodparte przekonanie, że obie tak 
bliskie sobie siostrzyce piłka nożna i 
lekkaatletyka powinny i muszą być ze 
sobą w dobrej komitywie sportowej, 
gdyż tylko ich wzajemna zgodna współ 
praca może doprowadzić do jak najwię- 
kszej wydajności sportowej. 

M. Statter. 


—— 
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Kio będzie mistrzem klasy b? 


W ubiegłym tygodniu zostały ukoń- 
czone rozgrywki 3-ch drużyn A-klaso- 
wych o mistrzostwo kl. C. Ł.O.Z.P.N 
Tytuł mistrza zdobyła drużyna Widze- 
wa HĪ, mając równą ilość zdobytych 
punktów z ŁKS III jednak legitymująca 
się lepszym stosunkiem bramek. 

Tabelka poniżej umieszczona przed- 
stawia się następująco: 3 


1. Widzew III 8 12 40:7 
2. ŁKS III 8 F  29:8 
3. Union-=Touring III 8 18 1835 
4, WKS III 8 8 17:23 
5. Makkabi III 6 0 


3:50 
<3 

» Zawody mistrzów kl,+C. poezczegól- 

Ayiti- grup ie zostały jeszcze ukonczo- 

me. Swego czasu podawaliśmy, w „Ex- 

pressie" tabelki grupy łódzkiej pobjanic 


Ds 


kiej, rezerw B klasowych klubów w Ło 
dzi i Pabjenicach. 

Mistrzami tychże zostały Bar Koch- 
ba (po zwycięstwie i wyeliminowaniu 
dalszych spotkań Szternu pabjanickiego) 
TUR II Burza II. 

Obecnie dochodzi jeszcze Widzew III 
Wyżej wymienione drużyny spotkają się 


Redakcję naszą odwiedził młody tu- 
rysta z Równego p. Edward Nowina- 
Opoka. który odbywa pieszą podróż do- 
okoła Polski w celach turystycznych i 
krajoznawczych. 

P. Nowina - Opoka z zawodu nau- 
czyciel, wykorzystuje zebrany mater- 
jał do odczytów, która wygłasza w 
większych miejscowościach. 

Młodemu turyście życzymy powo- 
dzenia w jego dalszej wędrówce po 
kraju. : 


Mecze piłkarskie 
Warszawa—Gdańsk 


W połowie listopada, rozegrany z0- 
stanie w Gdańsku mecz piłkarski o pui 
har Generalnego Komisarza R. P. p. 
ministra Papee pomiędzy reprezeńtacją 
Warszawy i Gdańska. wę 

Równocześnie toczą się pertraktacje 
w sprawie rozegrania międzymiastowego 
meczu robotniczejjo Warszawa-Gdańsk. 


Londyn bije repre- 
zentację Belgji 


Mecz piłkarski, rozegrany pomiędzy 
reprezentacjami Londynu i Belgji (Dia- 
bles Rouges), zakończył się zwycię« 
stwem anglików w stosunku 5:4. 


Nemzefi— Warfa 8:5. 


Pierwszy występ pięściarzy 
węgierskich w Polsce. 
Wczorajszy występ bokserów wę- 


w zawodach mistrzowskich o tytuł mó= |gięrskich w Poznaniu wzbudził tak wiel 


śstrza kl. C. Ł.OZ.P.N. na rok 1933. 
Pierwszy mecz z tej serji odbędzie się 


już w niedzielę dnia 5 b.m. o godz. tl-ej 


rano na boisku TUR przy ul. Letniej. 
Tym razem zmierzą się drużyny Bu- 
rzy Il z Pabjanie oraz TUR II. Mecz tych 
zespołów zapowiada się interesująco, 
gdyż dwie drużyny posiadają kilku" do» 
brze zapowiadających się zawodników. _ 


o 


kie zainteresowanie, że już na godzinę 
przed zawodami sala była wypełniona 
do ostatuiego miejsca. 
Węgrzy zaprezentowali się b. ko- 
rzystnie, demonstrując boks na wyso- 
kim poziomie. 
- Zaszczytny wynik 8:8, który udało 
sie na zambitnie wależącym pięż 
ECU „Warty uzyskać, nie jest mier- 
nikióm właściwym, gdyż Enekes w wal- 
ce z Kajnarem został niesłusznie uznany 

rzez sędziów za pokonanego. Wyniki 


p 
Pi alk były jące: 
i żadnym wypadku nie wolno za. |BOKSETZY CZeSCy Ww Polsce Piłkarska reprezentacja |vak byiy nastepuiace: | sokoni 


pominać o tem, że planowe biegi wzma 
cniają serce i płuca. Przygotowanie zaś 
w tvm kierunku jest konieczne. jeśli u- 
wzglednimy, że lwia część pracy spor- 
towej przy piłce nożnej, zwłaszcza n 
has polega na biegu. 

Regularny trening biegów potrze- 
bny jest przedewszystkiem w tym celu, 
by wytrzymać pełne 90 minut gry. by 
w biegu nie ustępować przeciwnikowi, 
i by wreszcie nie zwalniać tempa gry 
do końca zawodów. Niejednokrotnie 
bowiem sie zdarza, że drużyna pod ko- 
niec zawodów jest już zupełnie wyczer- 
pana, i to właśnie wtedy, kiedv końco- 
wy zryw mógłby jej przynieść zwy- 
cięstwo, lub przynajmniej uchronić od 
znacznej klęski. 


Jeśli chodzi o ćwiczenia samą piłką, 
- to gracz bedzje miał jeszcze zawsze du- 
żo czasu i sposobności, aby wyuczyć 
się į opanować technikę i szczegóły gry 
Przedtem jednak potrzebne mu jest 
PRA i wielostronne przygotowa” 
nie, 

Jeśli przy właściwym treningu Wy- 
maga się od gracza różnorodnego pro- 
wadzenia piłki i przezwyciężenia wszel 
kich trudności, to do tych skombinowa= 
nych ćwiczeń potrzebną jest bazwarum 
kowo zręczność i balans całego ciała. 
Gracz musi się wyuczyć różnych ro- 
dzajów stoppingów. wózkowania na 
wewriątrz i zewnątrz i. t. d. Dla gry gło 
wa i „pasinzów” trzeba dobrze wysz- 
kolonego oka i zdolności obliczenia, — 
Wprawdzie nogi wykonywują podczas 
grv najwiekszą ilość pracy. atoli gra w 
pitke nożna daie tyle rozmaitych mo- 
żliwości. iż tylko wszechstronnie ćwi- 

czony sportowiec może być dobrym 
piłkarzem. 

Nie chcemy sięgnąć do realnych przy 
składów, Wystarczy rzucić jedno na- 
zwisko: 1 

Wacek Kuchar! Jakkolwiek trudno 


W początkach grudnia, jak już poda: I 
liśmy, wybiera się kserski zespół 
brneński AFK. Żiżka na trzy spotkania | 
do Polski. Dnia 2 grudnia goście walczyć ! 
będą w Katowicach, 3-go w Katowicach 
a 4-60 w Krakowie. 

Zespół AFK, Żiżka pest prawie iden 
tyczny z reprezentacją stolicy Moraw, 
zwłaszcza, że dziś reprezentacja ta po- 
zbawiona jest swych 2-ch asów: Ambro 
ża i Skrzywanka. 

Przeciwnikami brneńczyków będą: w 
Katowicach — Policyjny Klub Sporto- 
wy, w Krakowie — Wawel, a w Król. 
Hucie — reprezentacja Śląska w skła- 
dzie: Jarząbek, Krawczyk, Rudzki, Bia- 
łas, Slaetlaender, Wieczorek, Jasiulek i 
Uherek. 


Jutro walczą węgrzy 
z warszawską Skodą 


Cyrk warszawski będzie w niedzielę 
widownią meczu bokserskiego pomię- 
dzy budapeszteńską Nemzeti a stołecz- 
ną Skodą. 

Wśród 88-miu par na czoło wybija 
się spotkanie mistrza świata Enekesa I 
z Cyranem, 

W poszczególnych wagach walczyć 
będą: Enekes II z Czarneckim, Kubinyi 
z Millerem, Fnekes I z Cyranem, Fri- 
gyes z Matuszewskim, Andorfer z Sewe 
ryniakiem, Fekete z Pisarskim. Simo z 
Antczakiem i Gyerffy z Stibbem. W rin- 
gu prowadzić będzie zawody najlepszy 
sędzia polski p. Ermanowicz z Pozna- 
nia. 


Dziś wieczór towa. 
rzyski w Ł.K. S-ie 


W dniu dzisiejszym organizuje ŁKS 
w lokalu własnym wieczór towarzyski, 
połączony z tańcami i bridgem. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości 
bezpłatny. 


Polski w Paryżu 


Francuski zwiazek piłkarski zwrócił 
się do polskiego Związku Piłki Nożnej z 
propozycją rozegrania meczu piłkarskie 
go pomiędzy reprezentacjami Polski 1 
Paryża. 

Pertraktacje prawdopodobnie zakoń- 
czą się pomyślnie. Mecz ma dojść do 
skutku dnia 21 stycznia lub 15 kwietnia 
1934 r. w Paryżu. Reprezentacja Polski 
wystąpi na tym meczu, jako drużyna 
biało czerwonych, gdyż prestiż związku 
nie pozwala, aby reprezentacja państwo 
wa walczyła z reprezentacją miasta. 


Prasa czeska o nawiązaniu 


stosunków sportowych między 
Polską a Z.SR.R. 

Prasa czeska poświęca b. dużo miej- 
sca niezwykle aktualnemu dziś zagadnie 
niu, anien jest Erg Pnoy 
sportowych mię o a Rosją. 

Prasa czeska Podkródli, że wysiłki 
Polski rozegrania szeregu spotkań są 
wyg dyni ze względu na to, że rosyj 
mię 
wych. - 


Bieg motocyklowy 
z rozkazem 


Sekcja motocyklowa Legii wraz z 
komitetem warszawskim L. O. P. P, or- 


ederacyj sporto- 


polegają na tem, że za 
dzi przez szereg prób, jak strzelanie, 
przejazd przez zasłony dymne, wybór 
drogi, samoobronę, obserwację, łączność 
i doręczenie rozkazów. Trasa wynosi 
około 100 klm. Dopiero w czasie drogi 
z rozkazów zawodnicy dowiedzą się 
przez jakie okolice ona prowadzi, 


sport nie jest zrzeszony w ładnej z |7"! 


na punkty Sadkowiaka (Warta). | 

W wadze koguciej Rogalski (Warta) 
zwyciężył na punkty Kubinyżego. 

W wadze piórkowej Kajnar (Warta) 
pokonał Enekesa I (na punkty). 

W wadze lekkiei Frigyes zwyciężył 
Lipińskiego. 

W wadze półśredniej Andorier — 
Wolniakowskiego. 

W wadze średniej, Maichrzycki zwy 
ciężył na punkty Feketego, 


W wadze półciężkiej Simo pokonał 


Karpińskiego i w wadze ciężkiej Piłat 
wygrał w III rundzie przez techniczne 
k. o. z Gyerftym. . 

We wtorek węgrzy walczą w Łodzi, 
zaś przedtem w niedzielę ze Skodą w 
Warszawie. 


Kalendarzyk sportowy 
na niedzielę 


Na dzień dzisiejszy kalendarzyk spor 
towy. nie przewiduje imprez sporto-= 


wych, natomiast w dniu iutrzejszym tj. 


w niedzielę odbędą się imprezy nastę- 


ujące: 

Piłka nożna, Boisko Widzewa, godz. 
Il-a mecz puhar ŁOZPN-u: ŁTSG. 
— Strzelecki Klub Sportowy. Pozatem 
na prowincji mecze o mistrz. kl. B. ime- 
cze PA dą í 

paśnictwo. W lokalu Wimy przy 
ul. Rokicińskiej — mecz aT © 
mistrzostwo okręgu: Wima — Unja. Po 
czątek o godz. 11-ej. 
Gry sportowe. W Łodzi dalsze spot- 


kania o mistrzostwo. 


Odpowiedzi Redakcji 


M. Sadowska, Ma Pani rację, twie 
jesteśmy zawaleni robołą w e aior E a 


sem, mimo to wsz nasi czytelnicy otrzyrńa= 
ją odpowiedź na listy, b 


Kupony Pani Gs Arai | 
w porządku, Dziękujemy bardzo za życzenia 
pozdrowienia, 


M. Linderman, Kupony otrzymaliśmy, 
Fr. Tomaszewski Został Pan dopuszczony 
do konktrsu. 


Pieszo dookoła Polski |. 
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EZ PETER ENIE NE SE FCO TAA TEZEOZK REKE 1933 


Wyspa karna w Ameryce 


Leżąca w pobliżu San Francisko wyspa Alcatraz przeznaczona jest obecnie 
dla 600 niepoprawnych przestępców amerykańskich, którzy stanowią niebez- 
pieczeństwo nawet dla Swych współtowarzyszy. 


ko 
MMM wstać ma obecnie wielka arena sportowa, w której odbywać się będą mogły 


OO POPOWO 


Jak Hitler przygotowujej 


wybory 


(MPF N. "UNS" 
(R R FRIEDEN UND 
| GIBERKCHTIGUNĘ 


W związku ze zbliżałącemi Się w Rze- 
szy wyborami do Reichstagu, Hitler 
prowadziswzimożoną propaźdide," Oto 
jak wygląda hitlerowski plakat przed- 

wyborczy. 
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Z uroczystości włoskich 


śoljiniego, który z okazji I2-ej rocznicy marszu. na 
poświęcenia Bramy Triumialuej. 


znim 


ZKSRESS +x 


ZZA Ni 3807 


| Projekt nowej hali sportowej w Angijl 


endant do RREA angielskiego forum sportowego w Wembley, po- 


ody pływackie i hockeyowe na lodzie, zawody bokserskie, tenisowe oraz 
konne, 


| Kobieta 
przy kąartaczownicy' 


się jedna 
Wszystko 


Oto akjej pozie zd 
Zdjęcie przedstawia defiladę byłych uczestników wojny, przyjętą przez Mus- |; skok t w 


zym dokonał uroczystogo dla reklamyt..: 


III MMM ZONY NTN 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Bezroboślnuy lekarz. 


— Bardzo mi przykro, panie dokto- 
rze, — rzekł dyrektor szpitala do mło- 
dego mężczyzny, stojącego przed jego 
biurkiem. — Posada już jest obsadzo- 
na. 

— Nie rozumiem, panie dyrekto- 
rze — wybełkotał lekarz, — Przecież 
moje kwalifikacie, jak pan sam mówił, 
były zupełnie wystarczające. Zdawa- 
ło mi się już; że otrzymam tę posadę. 

— „Istotnie, wszystko przemawiało 
za tem. Miałem już zamiar wybrac 
właśnie pana z pośród czterdziestu kil- 
ku kandydatów. Ale, niestety, otrzy- 
malem jeszcze jedną ofertę. I ta oferta 
najbardziej nam odpowiadała, Nie 
martw się pan, dostanie pan z pewno- 
ścią inną pracę, 

Młody lekarz uśmiechnął się dziw- 
nie i pożegnał dyrektora. 

Wolnym krokiem, zataczając się na 
nogach, powlókł się do domu. 

„Dostanie pan inną posadę“ — tak 
brzmiały słowa dyrektora szpitala, © 

Ale przecież starał się już o posadę 
prawie od dwuch lat. I bez żadnego 
rezultatu. Miał przecież w Wiedniu 
wielu znajomych. Obiecywano mu po- 
moc i poparcie, 

Nie na wiele. się to jednak wszystko 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. 
ul. Lwowska L. 24; RZE 
BĘDZIN, ul.’ 
CHOWA. AL 
radomskiej). 
tel, 171; SKARŻYSKO, ul 


ZÓW,: ul. 
Małachowskiego 1; DABROWA 


Panny Marii Nr.- 21. 


Prenu merata: Z kosztami przes 


sami e greann sit ai U A Z YE 
Konto P.K.O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 setce 1 pamęsicąc Eódż Piotrkowska 49., Tel.  dministraci 
oz i EO W ZZ OE O O RÓ R O REZ Z RÓŻ aA 


Piiarska 4. Telefony: 
S Zamkowa 


tel. 4-48; 
WANIA lubelskiego oddziału: R a d o m.- 
. Iłżecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. 
tel 168: WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8. tel. 


zdało, Mimo energicznych starań, nie 
e żadnej pracy w swoim zawo- 
FALA 

Pozostawała jeszcze prywatna prak- 
tyka. Przed rokiem urządził sobie ga- 
binet. Zdawało mu się wówczas, że 
gdy przed bramą domu wywiesi tabli- 
czkę, to. z pewnością zdobędzie pacien- 
tów. Początkowo oczywiście nielicz- 
nych, ale: po pewnym czasie ich grono 
z pewnością się zwiększy. 

I te nadzieje jednak zawiodły. Wi 
szkole i na uniwersytecie powszechnie 
uważano, że on jest zdolny i potrafi 
wiele w życiu zrobić. Widocznie je- 
dnak nie był przystosowany do walki 
o byt, nie umiał torować sobie drogi. 

W ciągu dwuch lat nic prawie nie 
udało mu się zarobić. Pacienci pry- 
watni, na których liczył, nie zjawili się. 

Zdawało mu się już, że nie znajdzie 
żadnego wyjścia z sytuacji. 

Gdy i ta posada szpitalna, na którą 
tak liczył, okazała się zajęta, stracił 
zupełnie wiarę w własne siły. 

Wrócił do domu. 

Na zegarze wybiła godzina piąta. 

Na tabliczce, wywieszonej przed 
bramą, zawiadamiał, że przyjmuje od 
piątej pacjentów. W ciągu tylu miesię- 


NORNIOTA ul: 
"KALISZ, ul. Złota Nr. 
ul. Żeromskiego 30 


14; KUBĘ 


vłki pocztowej zl: 3 gr, 50 miesięcznie 


Z o a 


sie iakiś głos kobiecy. 


165-00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski). 
L. 4; KATOWICE, Administracia ul Piastowa 9. tel. 
3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, b yclię dom p. 
ul. Kołłątaja 5 
Równe, ul 3-g0 Maia 285 i 
Garncarska 3; 


o dość sjlnem działaniu. 


cy daremnie czekał od piątek do ósmej, t 
Pomoc nie była jeszcze spóźniona. 


Dziś już nie miał żadnych złudzeń. 
Z pewnością już nikt nie przyjdzie. Po kilkunastu. minutach dziewczyna 
Przeliczył pieniądze, które mu jeszcze | otworzyła piękne, błękitne oczy i ml 
pozostały i doszedł do wniosku, że|rzawszy mad sobą lekarza, wyszeptała: 
przy skromnym trybie życia wystar-' — Pan nie miał prawa mnie rato: 
czą naiwyżej jeszcze na kilka tygodni. wać. Nie mogę żyć! 
A co będzie później? Przecież nie Nie odpowiedział jej. Chciał wyjść 
będzie nikogo: prosił o wsparcie. z pokoju uważając, że już spełnił swól 
Wyciągnął z szuflady rewolwer. To; obowiązek. Ale siwa pani zatrzymała 
była jedyna pamiątka, która pozostała | go. Pragnęła, by jeszcze pozostał przy 
mu po oicu. Bawił się bronią dość | dziewczynie. 
długo, przykładając ią nawet do skroni. Po pół godzinie niedoszła samobój- 
— Zastrzelić się? — myślał, — To|czyni już zupełnie się ożywiła. sza 
byłoby przecież najprostsze i najszyb- — Nigdy panu nie wybaczę tego, że 
sze wyjście. z sytuacii. mnie pan uratował — powiedziała wó- 
I nagle zadzwonił telefon. wczas do lekarza, ocierając łzy chu- 
— Czy to pan doktór? — rozległ steczką. — Nie chciałam dłużej żyć, A 
wie pan dlaczego? Bo nie dostałam ma- 
tury. Przez całe życie marzyłam 0 
s tem, że zostanę lekarką, -A teraz- juz 
— W jakiej sprawie? Dziwne pyta-;chyba nic nie wyjdzie z moich pla- 
nie. li Dz oniłam już do pięciu lekarzy, | nów... 
lecz żadnego nie zastałam. Błagam spa | — Niech się pani nie martwi — od- 
ńa, proszę przyjść natychmiast. Każda | powiedział jej, uśmiechając się smutnie. 
chwila jest droga, , — Matura i egzaminy uniwersyteckie, 
I podała adres. to wszystko nie jest takie straszne. Naj- 
Oczywiście pobiegł natychmiast. W | trudniejsza rzecz, to później zdobyć pa- 
elegancko urządzonem mieszkaniu za- | cientów. 
stał siwą, zapłakaną damę. Zaprowa- — Doprawdy? — zdziwiła się? A 
dziła go do panieńskiego, błękitnego po-|pan chyba ma dużą praktykę, prawda? 
koiku. i — Oczywiście — odparł — mam 
Tam, na kanapie, leżała jej córka.! pacientów. Ale ` niektórym. moim kole- 
Była blada i dawała słabe ozħaki ży- legom bardzo źle się powodzi. 


cia. Zażyła jakiegoś środka nasennego I wyszedł z pokoju. Tłum. D.. 


Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kościuszki L. 3; NOWY SĄCZ, 
7-17. Redakcja. Pl. Wolności 5, tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-70 Maia 28: 
W  Krzeptowskiezo: GDYNIA, ul, 10-go Lutego, tel 11-60: CZĘSTO-. 
(tel. -3-48 (Oddzial „dła województw: lubelskiego. OREW. poleskiego i ziemi 
Brześć n. B, ul, 3-g0 Maia 50: KIELCE, ul. Sienkiewicza Nr. eń 
WŁOCŁAWEK. Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr 
15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, do m Schwartza. 
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m W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpal 
Ogłoszenia: nekrolozi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za slowo 15 m 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszv. najmniejsze zł. 1.20 


— A w jakiej sprawie? — spytał 


lekarz. 


122-14. 
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